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JUBILEUSZ 
_ | JANA 
Wnemacawta adneckaw | RYBKOWSKIEGO 
Polsce Ludowej" w Domu 


75 rocznicę urodzin i 50- 
lecie pracy twórczej obcho- 
dził znany reżyser Jan Ryb- 
kowski, autor Brac. „Dom 


Przyjaźni zgromadzono pu- 
blikacje z okresu 40 lat po- 


mów Grzegorza. Królikiewi- 
cza zorganizowały Polski O- 
środek Kultury i Informacji 
oraz. Państwowe. Archiwum 
Filmowe NRD. WARSZAWA. 
Uroczysta premiera koreań- 
sko-radzieckiego —— filmu 
„Wieczny towarzysz broni” 
odbyła się 14 kwietnia z oka- 
zji 75 rocznicy urodzin Kim Ir 
Sena. KRAKÓW. Na prze- 
gląd filmów zmariego nie- 
dawno Juliana Antoniszcza- 
ka zaprosił widzów Klub 
Sztuki Filmowej „Mikro”; o 
twórczości autora oryginal- 
nych utworów animowanych | ka. 
mówił dr_ Andrzej  Kossa- 
kowski. WARSZAWA. Kino 


„Granica” i wielu innych. 

Jubilat otrzymał listy gra- 
tulacyjne od premiera Zbig- 
niewa Messnera, sekretarza 
KC PZPR Andrzeja Wasilew- 
skiego oraz ministra kultury i 
sztuki Aleksandra .Krawczu- 


„Skarpa” jako pierwsze w | Strasburg 
SBa, | POT SZULKN 
fonii. PRAGA. Prawie milion | | JANUSZ ZAORSKI 
radia |-rtoa 


praskiego „Kina” chyba nie 
wymaga tłumaczenia: „Zfej- 
me je ispóch tohoto titulu 
dusledkem uplnć absence 
oblibenćho żanru straśidel- 
nych filmu v distribućni na- 
bidce”. WARSZAWA. W wy- 
wiadzie dla „Expressu Wie- 
czomego” dyr. WAIF. Jerzy 
Wittlin informuje, że w pro- 
dukcji znajduje się ostatni (w 
dwóch  woluminach) _tom 
„Historii sztuki filmowej” Je- 
rzego Toeplitza, drukuje się 
Il tom „Histori filmu polskie- 
go” (lata trzydzieste), a jesz- 
cze w tym roku czytelnicy o- 
trzymają „Małą encyklope- 


Jury XV Festiwalu Filmo- 
wego, organizowanego w 
Strasburgu przez Międzyna- 
rodowy Instytut Praw Czło- 
wieka przyznało swoją na- 
grodę specjalną _ filmowi 
„Ga-ga. Chwata bohaterom” 
Piotra Szulkina, a nagrodę 
miasta Schiltigheim — filmo- 


przyznano ex aequo filmowi 


dię kina radzieckiego”, przy- | Szwajcarskiemu „Ikara BP 
golowaną na zamówienie | 1447" Pierre Alain Meiera i 
WAiF-u przez Agencję „No- | węgierskiemu „Wielka gene- 


wosi racja” Ferenca Andrasa. 


Konkurs dla kin 


FILM ZBLIŻA NARODY 


dnych form popularyzacji 
dorobku filmowców ZSRR. 
Konkurs trwa od 1 kwietnia 
do 30 grudnia br. Kina biorą- 
ce w nim udział będą organi- 
zować projekcje filmów ra- 
dzieckich, spotkania z ludź- 
mi filmu, wystawy plakatów I 
książek, quizy i tumieje fil- 
mowe, konkursy rysunkowe, 
konkursy na recenzje i inne 
imprezy poświęcone  ra- 
dzieckiej 


przy współudziale PDF oraz 
redakcji „Przyjaźni” i „Fil- 
mu”, organizuje Il ogólno- 
polski konkurs filmowy pod 
hasłem „Film zbliża narody” 
Celem konkursu, w którym 
mogą brać udział kina stałe i 
ruchome, jest szeroka pre- 
zentacja filmów radzieckich 
w kinach i domach kultury, w 
szkołach, zakładach pracy i 
jednostkach wojskowych, z 
zastosowaniem __ różnoro- 


tury i Sztuki oraz Oświaty i 
Wychowani: 


W katowickim Empiku 
DYSKUSJA O WIDEO 


Druga część sesji „Wideo — biorstwa ITI, Mariusz Walter. 


— stan i perspektywy” odby- opierając się przede wszyst- 
ta się 25 marca br. w Klubie kim na _ pięcioletnich do- 
Międzynarodowej Prasy i — świadczeniach swojej firmy. 


Książki w Katowicach (o 
pierwszej części pisaliśmy 
obszemiej w nr 14). 

O problematyce wideo w 
projekcie ustawy o kinema- nej w Krakowie, zabrało głos 
tografii mówit dyrektor de- 
partamentu ekonomiki i 
techniki filmowej Minister- 
stwa Kultury i Sztuki, Ry- 
szard Kryśko, a kwestie  diowych „Diora” w Dzierżo- 
prawne importu filmów wi- 
deo przedstawił dyrektor A- 
gencji „Połtel”, Lew Rywin. 
Ocenę rynku wideo zapre- 
zentował dyrektor przedsię- 


W długiej dyskusji, prowa- 
dzonej przez doc. dr Jerzego 
Mikułowskiego-Pomorskie- 


zeniacja sprzętu „I 
którym posługuje się firma 
m 


we ksi: 


Dwa scenariusze Bergmana 


W księgarniach pojawiła  netek”, w przekładzie Zy- 
się — zapewne na królko -  gmunta Lanowskiego. Wy- 
książka, zawierająca dwa dawcą tomu jest Spółdziel- 
scenariusze filmowe Ingma- nia Wydawnicza „Czytelnik”, 
ra Bergmana: „Fanny i Ale- — 295 str., 30000 egz.. 350 z. 
xander" oraz „Z życia mario- 


Ważne dla przysztych studentów 


Egzaminy wstępne 
w łódzkiej Szkole 


Rektorat Państwowej 
Wyższej Szkoły Filmowej. 
Telewizyjnej i Teatralnej w 
Łodzi zawiadamia, że w roku 
akademickim 1987/88 odbę- 
dą się przyjęcia kandydatów 
na wydziały reżyserii filmo- 
wej i TV, operatorski i reali- 
zacji TV, aktorski oraz wyż- 
sze studium zawodowe or- 
maj produkcji filmowej i 


MS dopuszczenia 
kandydala do egzaminu 
wstępnego jest złożenie od- 
powiednich — dokumentów 
oraz prac twórczości własnej 
(to ostatnie nie dotyczy wy- 
działu aktorskiego i studium 
organizacji produkcji). Kan- 
dydaci na wydział reżyserii 
powinni składać prace z 
dziedziny literatury, filmu a- 
matorskiego i piastyki, a na 
wydział operatorski — z dzie- 
dziny totografiki i plastyki. 

Wydział reżyserii prowa- 
dzi również rekrutację na 
studia w zakresie montażu 
filmowego, a wydziat opera- 
torski— w zakresie fotografiki 
do AMU w Pradze. 


informacji udzielają po- 
radnie konsultacyjne przy 
wydziałach: reżyserii (ponie- 
działki i piątki, godz. 14-16), 
operatorskim (wtorki i czwar- 
tki, godz. 15-17), aktorskim 
(poniedziałki i soboty, godz. 
16-18) i przy studium orga- 
nizacji produkcji (poniedział- 
ki i czwartki, godz. 1230- 
13.30) oraz dodatkowo (śro- 
dy, godz. 10-13) w Zespole 
Filmowym — „Perspektywa”, 
Warszawa, ul. Puławska 61 

Przewidywany termin eg- 
zaminów wstępnych: B-30 
czerwca br. 


Tegoroczni — absolwenci 
szkół średnich składają do- 
kumenty i podania o przyję- 
cie na I rok studiów poprzez 
szkolne komisje rekrutacyj- 
ne, zaś maturzyści z lat u- 
biegłych oraz absolwenci 
wyższych uczelni w sekreta- 
racie uczelni: 90-323 Łódz, 
ul. Targowa 61/63, tel. 74-39- 
43. 


Podania można składać 
do 30 maja br. 


Chybie zaprasza amatorów 


KTO ZDOBĘDZIE 
„ZŁOTĄ ŻABĘ” 


VII Festiwal. Nieprolesjo- 
nalnych Filmów Fabularnych 
„Fabuła — Chybie 87" odbę- 
dzie się w dniach 22-24 
maja br. w Chybiu koło Biel- 
ska-Białej. Organizatorzy — 
Amatorski Klub Filmowy 
„Klaps” i _ Środowiskowe 
Centrum Kultury — zaprasza- 
ją na imprezę kluby, sekcje, 


i osenne waeikana 
PROJEKT NOWEGO MODELU 
KINEMATOGRAFII 


Przeciwnicy zmian — mó- 
wił min. Piotr Todorowski — 
nazywali V Zjazd Związku Fil- 
mowców _ Radzieckich w 
maju ubiegłego roku zjaz- 
dem histerycznym, ale my 
nazywamy go zjazdem histo- 


już dokument „Pod: 


jęcia noweli i scenariusza aż 


mu i oddania go i 
powiedziano na nim prawdę kom dystrybucji. W Związku 
0 sytuacji w radzieckiej kine- jeckim — przypomni 

i. Odeszło stare Piotr Todorowski — 


powstaje 
rocznie 150 filmów dla kin i 
tyleż dla telewizji, ale zbyt 
wiele spośród nich to filmy 
słabe, szare, nijakie, realizo- 
wane przez ludzi pozbawio- 
nych talentu. Otóż nowy mo- 
del przewiduje, że reżyser, 
który przez trzy lata sam nie 
wniesie ciekawej propozycji 
lub któremu nikt. realizacji 
nie zaproponuje, otrzyma 
kategorię o Stopień niższą 
lub będzie musiał zmienić 
zawód. 


zn 3 


kierownictwo Związku, które 
w ciągu 20 lat nie broniło u- 
talentowanych artystów; do 
głosu doszło średnie poko- 
ienie filmowców, ludzie ener- 
giczni, rozumiejący że pro- 
ces demokratyzacji wpływa 
bardzo korzystnie na sytua- 
cję kinematografii. Powołano 
dwie ważne komisje: prawną 
i do spraw konfliktów. Ta os- 
tatnia, której przewodniczy 
młody krytyk Andriej Pła- 
chow. rozpatruje wszelkie 
spory między filmowcami a 


2 


system rozpowszechniania, 
także krytenia zakupu filmów 
zagranicznych. _ Przypadko- 


we, nieprzemyślane zakupy 
psuły gust widza. Szczegól- 
ną opieką trzeba objąć filmy 
ciekawe i ważne, ale trud- 
niejsze w odbiorze. Jeśli film 
okaże się kasowy i zgroma- 
dzi np. 30 min widzów — o- 


oznacza, że liczbę widzów 
pomnaży się przez 5 i we- _ cjonalnej wytwómi : 
dług wyników mnożenia bę- 
dzie się wynagradzać pra- 
cowników "rozpowszechnia- 


wiedział, że nowe inieresują- 
ce filmy zrodzone za „ducha 
przemian pojawią 

pewne nie wcześniej niż w 
latach 1988-89. Panow 


śch reżyserów 
zgłosiło zamiar. przeniesie- 
ką Moskwą” Trilonowa. 


pozycję realizacji filmu we- 
dług o A Kunina 


Stowarzyszenia, studentów 
szkół artystycznych, wszyst- 
kich zrzeszonych i niezrze- 
szonych twórców nieproles- 
jonalnych. Filmy 16 mm i wi- 
deo (system VHS), fabular- 
ne, ale i paradokumentalne 
lub eksperymentalne (z u- 
działem aktorów) trzeba na- 
destać do 5 maja br. pod ad- 
resem: Środowiskowe Cen- 
trum Kultury, 43-422 Chybie. 
Jury przyzna Grand Prix les- 
tiwalu („Złota Żaba” i 50 tys. 
zł), trzy inne nagrody oraz 
specjalne wyróżnienia. Intor- 
macje: _ Bielsko-Biała, tel. 
27061 w. 274. 


©. Obiektywizm dokumen- 
tu to mrzonka: POLITYCZ- 
NY, _ ZAANGAŻOWANY, 
SPOŁECZNY 


© Matka Krółów, Nostai- 
gia, 1990: wojownicy z 
Bronxu, Wybór Zofii, Czto- 
wiek pająk: RECENZJE 


© DLA KILKUNASTU Mi- 


LIONÓW: rozmowa z sze- 
fem Redakcji Fiłmów TV 


©. BANAŁ CZYLI PRAWDA 
W NIEGUSTOWNYM STRO- 
JU: o melodramacie 

© BRACIA TAVIANI: kino 
jest zabawną maszyną pro- 
dukującą oszustwa 

© TROCHĘ _ SZALEŃS- 
TWA: spotkanie z Renatą 
Kretówną 

© W „Kartkach z kalonda- 
rza” BOHATEROWIE PU- 
STYNI 


© JANUSZ ZAKRZEŃSKI 
w portrecie na życzenie 


© Półtora roku temu Przedsię- 
blorstwo Eksportu | Importu „Film 
Polski” przekształcono w spółkę ak- 
cyjną o tej samej nazwie. Czy zmie- 
niono tylko nazwę, czy też naprawdę 
coś się zmieni w naszym eksporcie? 

— Spółka przyczyniła się już do więk- 
szego zainteresowania sprawami hand- 
lu zagranicznego przez naszych udzi 
łowców. Efekty są widoczne: od czwar- 
tego kwartału 1985 roku odczuwamy 
wzrost obrotów z zagranicznymi partne- 
rami. W ubiegłym roku — dla przykładu — 
osiągnęliśmy ze sprzedaży filmów i u- 
sług do Il obszaru płatniczego wynik 
lepszy o połowę niż w roku 1985, a plan 
przekroczyliśmy o 26,6 procent. Rezul- 
taty mogłyby być lepsze, gdyby nie 
trudności w realizacji zamówień, któ- 
rych przyczyną są nierytmiczne dosta- 
wy taśmy filmowej spowodowane chwi- 
lowymi brakami dewiz. To błędne koło 
chcemy rozerwać przez utrzymanie 
przynajmniej dotychczasowej dynamiki 
eksportu. Jest to jedyna droga poprawy 
sytuacji, gdyż kinematografia — niestety 
— importem stoi i to importem przede 
wszystkim ze strefy dolarowej. Kupuje- 
my nie tylko filmy, ale również taśmy do 
realizacji polskich filmów, sprzęt, kame- 
ry, mikrolony, magnetofony, celuloidy, 
farby, niemal wszystko. System odpi- 
sów dewizowych dla kinematografii jest 
korzystny: 80 procent dewiz uzyska- 
nych ze sprzedaży naszych filmów i u- 
sług zasila fundusz dewizowy kinema- 
tografii i 20 proc. Narodowy Fundusz 
Kultury. 


© Takie wyniki finansowe w ubieg- 
tym roku to niespodzianka, zwłaszcza 
teraz, gdy polskie kino nie odnosi 
większych sukcesów na międzynaro- 
dowych festiwalach. 

— Dobre wyniki zawdzięczamy m.in. 
podwojeniu naszych usług dla produ- 
centów zachodnich, przyniosło nam to 
ponad 30 procent wpływów. 500 tysięcy. 
dolarów to dla nas spora suma. Ale ki- 
nematografia węgierska osiąga za usłu- 
gi dochody wielokrotnie większe, do- 
chodzące w niektórych latach do 10 mi- 
lionów dolarów. 


© Czy rozwój usług nie będzie od- 
bywał się kosztem rodzimej produk- 
ejl? 

— Kinematografia potrzebuje dewiz 
również na modernizację i rozwój. 
Sprzedajemy przetworzone  umiejęt- 
ności całych ekip, operatorów, sceno- 
gratów, kostiumograłów, aktorów, cza- 
sem reżyserów. Kinematografia — jak 
mogłem się już przekonać — ma spore 
rezerwy, które można by wykorzystać w 
realizacji usług i współprodukcji. Na 
przykład do polsko-amerykańskiego fil- 
mu „Biały smok" Jerzego Domaradz- 
kiego i Janusza Morgensterna wykona- 
no we wrocławskiej wytwórni zdjęcia 
trickowe i specjalne, których od lat u 
nas nie realizowano. Usługi często tą- 
czą się z umowami koprodukcyjnymi, 
które torują nam drogę na zachodnie 
rynki filmowe. Obiecująco zapowiada 
się - po podpisaniu umowy ramowej — 
współpraca z Channel Four telewizji 
brytyjskiej, która gotowa jest zyski uzy- 
skane ze sprzedaży zrealizowanych 
wspólnie z nami filmów lokować w na- 
stępnych produkcjach. Pierwszy krok 
już zrobiono. W całości powstały u nas 
zdjęcia do filmu reżysera brytyjskiego 
Jerzego Kaszubowskiego „Droga po- 
wrotna” o ważnym dla nas temacie: od- 
zyskiwaniu tożsamości narodowej 
przez polskie dziecko, poddane w cza- 
sie wojny procesom germanizacyjnym. 
W pozyskiwaniu takich zamówień po- 
magają nam bardzo dobre kontakty za- 
graniczne naszych twórców. Żeby zdo- 
być jak najwięcej kontraktów usługo- 
wych przygotowujemy katalogi u- 
sług, uczestniczymy w imprezach, na 
których spotykają się w poszukiwaniu 
partnerów zagraniczni producenci. Za- 
biegamy też, aby nasze oferty były kon: 
kurencyjne pod względem cen i jakoś- 
di. 


Prawa rozpowszechniania na cały świat kupił francuski dystrybutor 


„Kronika wypadków miłosnych” 


W dyskusjach pod wspólnym tytułem „Kino pod kroplówką” (numery 2, 12 i 
13/87) analizowaliśmy problem repertuaru filmowego oraz stanu organizacyj- 
no-ekonomicznego naszych kin. W uzupełnieniu tego kinematograficznego 
obrazu przedstawiamy dziś sytuację eksportu i importu filmów oraz usług fil- 
mowych. Rozmawiamy na ten temat z RYSZARDEM A. POSPIESZYŃSKIM, 


dyrektorem generalnym spółki „Film Polski”. 


na dewiży 


© A jak w ubiegłym roku wyglądał 
eksport filmów? Jakie tytuły najchęt- 
niej kupowano? 

— Sprzedaliśmy 84 filmy fabularne i 
273 krótkometrażowe do 32 krajów. Są 
wśród nich zarówno filmy najnowsze 
jak i sprzed lat, głównie nasze giganty — 
„Krzyżacy”, „Faraon”, „Pan Wołodyjow- 

i „Potop” — również sprzedawane 
do sieci wideo. A z najnowszych: „Kro- 


nika wypadków miłosnych" Wajdy, 
„Yesterday" i „Kochankowie ej 
mamy" Piwowarskiego, „Seksmi 
oba „Vabanki” Machulskiego. 

© Kiedy „Film Polski” rozpoczął 
sprzedaż licencji naszych filmów na 
wideo? 

— Właściwie handel licencjami na wi- 
deo rozpoczęliśmy w 1982 roku: kupio- 
no wówczas Od nas prawa do wyświet- 


lania 8 naszych filmów do 11 krajów, a 
rok później 21 filmów do 10 krajów. W 
ubiegłym roku sprzedaliśmy prawa wi- 
deo na 73 filmy do 23 krajów, w tym na 
bardzo wymagający a jednocześnie 
zróżnicowany rynek amerykański. 
Wśród 22 filmów fabularnych przeważa- 
ją wspomniane już giganty, dawne filmy 
Kawalerowicza, stare i nowe Wajdy, z 
nowszych „Zmory” Wojciecha Marcze- 


wskiego, filmy Machulskiego, Kieślo- 
wskiego i Piwowarskiego. 

© Czy wideo pozwoliło nam roz- 
szerzyć rynki zbytu? 

— Tak. Po raz pierwszy np. polski film 
— „Epitafium dia Barbary Radziwiłłów- 
ny” Janusza Majewskiego — trafi do Ko- 
rei Południowej, a „Faraon” Jerzego 
Kawalerowicza — również przez firmę 
pośredniczącą, kupującą licencję do 
kilku krajów — na Tajwan. Tą drogą kil- 
kadziesiąt naszych filmów, i to na ogół 
najwartościowszych, trafiło do wideotek 
szwedzkich, amerykańskich, iriandz- 
kich, argentyńskich i meksykańskich. A 
na przykład dystrybutor z Francji zaku- 
pił prawo do rozpowszechniania na 
deo (i w kinach) „Kroniki wypadków 
łosnych" Andrzeja Wajdy na cały świat, 
z wyjątkiem krajów socjalistycznych, 
Japonii i RFN. Do dwóch ostatnich kra- 
jów „Film Polski" zdecydował się 
sprzedać film Wajdy bezpośrednio, z 
powodu bardzo dobrych, wieloletnich 
kontaktów z tamtejszymi partnerami. 


©. Który rynek jest dla nas najważ- 
niejszy? 


— Ze względu na wielkość sprzedaży 
i bliskość geograficzną, a w pewnym 
sensie i kulturową — RFN. Zwłaszcza 
dwa ośrodki telewizyjne ZDF i ARD e- 
mitują spore liczby polskich filmów, za- 
równo fabularnych, jak i krótkometrażo- 
wych. Pod względem wielkości ekspor- 
tu na drugim miejscu płasuje się rynek 
amerykański. Jednak to, co uzyskuje- 
my, to bardzo niewiele, w stosunku do 
naszych możliwości. Ze Stanami Zjed- 
noczonymi nie można handlować z 
Warszawy. Trzeba być na miejscu ze 
składem kopii, kaset, pełnym wach- 
larzem ofert usługowych. Ta obecność 
jest możliwa w formie przedstawiciels- 
twa „FP” lub spółki z jakimś prężnym 
dystrybutorem. Wtedy rynek amerykań- 
ski może stać się naszym rynkiem nr 1 
W chwili obecnej sprzedajemy filmy 
dystrybutorom polonijnym, którzy ku- 
pują dla starej emigracji ekranizacje 
klasyki i filmy historyczne. Firmy te roz- 
szerzają swoją działalność również na 
wideo. Mamy też dobre kontakty z firmą 
amerykańską — New Yorkers Films, dy- 
sponującą w Nowym Jorku kilkoma ki- 
nami o ambitnym programie. Ostatnio 
sprzedaliśmy jej „Dyrygenta” Andrzeja 
Wajdy, „Seksmisję” Juliusza Machul- 
skiego i „Bez końca” Krzysztofa Kieś- 
lawskiego. Na trzecim miejscu posta- 
wiłbym Anglię, dzięki dobrze rozwijają- 
cej się współpracy z Channel Four tele- 


Sprzedano licencje na wideo 


wizji brytyjskiej, na czwartym — zależnie 
od zawartych w danym roku kontraktów 
— mogą być Włochy lub Hiszpania. 
Chciałbym podkreślić, że nie tylko war- 
tość eksportu decyduje o naszych suk- 
cesach. Nasze filmy popularyzują pol- 
ską sztukę, polskie osiągnięcia. Polskie 
filmy na zagranicznych ekranach, tele- 
wizyjnych czy kinowych, podważają fat- 
szywe stereotypy o Polsce Polakach. 
Są to osiągnięcia niewymierne finanso- 
wo. 

© Nie powiedzieliśmy jeszcze nic 
© eksporcie do krajów socjalistycz- 


- Bo odbywa się trochę na innych 
zasadach, na podstawie wieloletnich 
umów o współpracy kulturalnej i po uz- 
godnionych z góry cenach, na których 
wysokość nie ma wpływu atrakcyjność 
filmu. Dwa, trzy razy do roku przyjeż- 
dżają do nas przedstawiciele dystrybu- 
torów na specjalne przeglądy selekcyj- 
ne. W ubiegłym roku największym po- 
wodzeniem cieszy się dramat sensa- 
cyjny „Kim jest ten człowiek?” Ewy i 
Czesława Petelskich sprzedany do kin 
pięciu krajów: NRD. KRLD, Rumunii, 
Węgier i ZSRR. Do czterech krajów trafi 
„Kobieta w kapeluszu” zakupiona do 
kin Bułgarii, Jugosławii i NRD oraz 
przez telewizję w Rumunii, do trzech 
wysyłamy filmy: „Pobojowisko" Jana 
Budkiewicza, „Sam pośród swoich” 
Wojciecha" Wójcika,  „Zaproszenie” 
Wandy Jakubowskiej, „Dziewczęta z 
Nowolipek" i „Rajska jabłoń” Barbary 
Sass. W kontraktach z krajami socjalis- 
tycznymi pojawiło się po raz pierwszy 
wideo. Czechosłowacja zakupiła prawo 
rozpowszechniania na wideo trzech fil- 


mów. Juliusza Machulskiego: „Seks- 
misji” i obu „Vabanków”. 
© Coraz je rozmiary przy- 


— Efekty ekonomiczne są wprawdzie 
niewielkie, lecz prestiżowo bardzo waż- 
ne. Każdy sukces polskiego aktora, re- 
żysera, operatora czy kompozytora w 
zagranicznym filmie to najlepsza rekla- 
ma potencjału artystycznego naszego 
filmu. Chcemy ten eksport wszelkimi 
sposobami rozwijać. Na przykład Wi- 
told Sobociński rozpoczyna wiosną 
zdjęcia do nowego filmu Romana Po- 
lańskiego; będzie to współczesna ko- 
media kryminalna, na razie nie ma jesz- 
cze tytułu. Wielu naszych aktorów za- 


domowiło się w kinie węgierskim, a 
ciągle otrzymujemy zamówienia na na- 
stępnych. Nasi reżyserzy i operatorzy 
angażowani są na wykładowców szkół 
filmowych, m.in. w Kopenhadze. 

© Gdzie pokazujecie gościom fil- 
my na wideo? Chyba nie w tym poko- 
lu, szumnie nazwanym gabinetem? 

— Wjeszcze mniejszym pokoiku mo- 
jego zastępcy. Rozwój firmy hamują 
bardzo trudne warunki lokalowe. Pewna 
poprawa tej sytuacji nastąpi jeszcze w 
tym roku: otrzymaliśmy 40-metrowy lo- 
kal na Krakowskim Przedmieściu, obok 
kina „Kultura”, w którym pragniemy u- 
rządzić nie tylko recepcję i salkę pro- 
jekcyjną, ale również witrynę reklamo- 
wą zagranicznych sukcesów polskiej 
kinematografii. Od powstania spółki in- 
westujemy w bardzo skromne wyposa- 
żenie „FP”. Pod koniec ubiegłego roku 
zainstalowaliśmy komputer ACL-Qua- 
tro, do którego wprowadzamy obecnie 
informacje dotyczące filmów i obiegu 
kopii, festiwali i rynków, twórców i kon- 
trahentów. Niedługo każdą informację 
będziemy mogli uzyskać w kilkanaście 
sekund. Ale wyraźna poprawa sytuacji 
może nastąpić po otrzymaniu większe- 
go lokalu, o co usilnie zabiegamy. 


© 0 jakie filmy pytają zagraniczni 
kupcy? 


— Na ogół są bardzo dobrze zorien- 
towani w możliwościach naszej kine- 
matografii, w bieżącej produkcji. Mają 
przygotowane listy tytułów, które chcą 
obejrzeć. Oczekują filmów osadzonych 
w polskich realiach, lecz w treści i te- 
matyce uniwersalnych. Jednocześnie o 
dynamicznej, czytelnej akcji. 


© Czy spółka osiągnęła cel pod- 
powiąza- 


stawowy, jakim było ściste 
nie części produkcyjnej - 
Mi z obrotem filmo- 
wym? 


— Odczuwamy zwiększone zainiere- 
sowanie problemami eksportu filmów i 
usług ze strony twórców, zespołów, 
przedsiębiorstw realizacji i wytwórni fil- 
mowych. Również i- nasi pracownicy 
poświęcają więcej uwagi sprawom ki- 
nematografii. Od kilku miesięcy przeka- 
zujemy twórcom i zespołom informacje 
o zawartych kontraktach. 


e „Da tej pory głównie rozmawiali. 
© handlowej 


działalność, propagującą _ polskie 


„Vabank” 


Największe powodzenie w krajach socjali- 
stycznych 


kino. Ta działalność budzi wiele'za- 
strzeżeń, zwłaszcza polityka typowa- 
nia filmów na najważniejsze festiwale, 
która spowodowała, iż od paru lat 
polska kinematografia jest nieobecna 
wiConnee I Wonach. Powstaje m mylne 
wrażenie, że stan polskiego kina jest 
gorszy niż w 


— Decyzje w sprawach iestiwalo- 
wych podejmuje Naczelny Zarząd Kine- 
matografii, my jesteśmy tylko wykonaw- 
cami. Inaczej oceniam przyczyny nieo- 
becności polskiej kinematografii na 
niektórych festiwalach. Jednak nie do 
mnie należy wydawanie opinii na ten 
temat. Pragnę podkreślić, iż „FP” 
zwiększył nakłady na działalność pro- 
mocyjną z 6 milionów w pierwszym pół- 
roczu ubiegłego roku do 14 w drugim. 
Również i w tym roku utrzymuje się ten- 
dencja zwyżkowa. Każda złotówka wy- 
dana na ten cel procentuje, nawet jeśli 
bezpośrednio nie przynosi efektów 
handlowych. Szczególnie festiwale są 
dla nas ważne, gdyż na nich możemy 
wylansować nowe nazwiska. 


© Na festiwalach widać najlepiej 
jak skromniutkie w porównaniu do in- 
nych krajów są nasze materiały rekla- 
mowe. 


— Robimy co możemy. Wydajemy 
dwustronicowe programy do. filmów 
pokazywanych na festiwalach i przeglą- 
dach, programy te mogą tworzyć mini- 
katalogi. Przygotowujemy się do wzno- 
wienia bogato ilustrowanego czasopis- 
ma „Film Polski” ale już tylko w wersji 
angielskiej i jako kwartalnika. Z myślą o 
rozszerzeniu naszych usług przygoto- 
wujemy katalogi najwybitniejszych. ak- 
torów, operatorów, scenogralów. Nawet 
szóstka kaskaderów, która zdobyła po 
występach w „Piratach” i „Otellu” mię- 
dzynarodową sławę. przygotowuje z 
naszą pomocą folder reklamujący ich 
umiejętności... Jesteśmy sktonni przy- 
jąć każdą rozsądną propozycję. 


© Ograniczono ilość plakatów 
przeznaczonych za granicę. 

— Plakaty nie tylko drogo kosztują, 
ale trudno je — w obecnym stanie poli- 
grafii — wyprodukować na odpowied- 
nim poziomie. Wydajemy plakaty tylko 
do niektórych filmów, mających realne 
szanse festiwalowe i handlowe. Decyz- 
je podejmuje komisja po obejrzeniu fil- 
mu na kolaudacji. Oczywiście dopu- 
szczamy możliwość korygowania wer- 
dyktów tego zespołu. W miarę popra- 
wiania stanu naszej poligrafii i powięk- 
szania środków, będziemy zwiększać i- 
lość drukowanych plakatów. Nie chcie- 


libyśmy wydawać ich tylko dla kolek- 
cjonerów. Nie może to być sztuka dla 
sztuki. 


© Rzadko pojawiają się na mię- 
dzynarodowych imprezach fotosy do 
polskich filmów fabularnych, a do fil- 
mów krótkometrażowych nie ma ich 
wcale, nawet katalogi festiwalowe 
świecą — przy polskich filmach — bia- 
łymi plamami. A fotos — jak twierdzi 
prof. Bolesław W. Lewicki - to „cytat 
z filmu”. 


— Mamy kłopoty nie tylko z ilością 
fotosów, ale i z ich jakością. Ekipy pro- 
dukcyjne, Przedsiębiorstwa Realizacji 
Filmów „Zespoły Filmowe" lekceważą 
tę formę reklamy; fotosy wykonują czę- 
sto przypadkowi ludzie, obróbka mate- 
riałów jest niestaranna. A już zupełnie 
niezrozumiała jest niechęć szefów wy- 
twórni filmów krótkometrażowych, któ- 
rzy nie dostarczają nam żadnych foto- 
sów. A przecież właśnie im szczególnie 
powinno zależeć na popularyzacji włas- 
nej pracy. 


© W jakim stopniu sumy uzyskane 
z eksportu pokrywają wydatki dewi- 


Więcej usług dla producentów zagranicznych 


„Kim jest ten człowiek?” 


zowe, przeznaczone na import fil- 
mów, „, sprzętu? 

— W całości pokryliśmy w ubiegłym 
roku zakupy filmów w krajach kapitalis- 
tycznych, a także w niewielkim stopniu 
wydatki na taśmę i sprzęt. 


— Po ukończeniu wydziału handlu 
zagranicznego na Uniwersytecie Gdań- 
skim, pracowałem w PHZ „Polimex-Ce- 
kop”. Problemami handlu zagraniczne- 
go zajmowałem się również w Wydziale 
Ekonomicznym KĆ PZPR. Ostatnio by- 
łem dyrektorem handlowym Centrali 
Handlu Zagranicznego „Elektrim”, w 
której często jeden kontrakt — na przy- 
kład na budowę elektrowni — przekra- 
cza wielokrotnie sumy wypracowane 
przez „Film Polski”. Po roku kierowania 
„Filmem Polskim” zdaję sobie sprawę z 
walorów i słabości tej małej centrali. Ale 
małe może być piękne i dobrze zorga- 


nizowane. Ro: lat 
BOGDAN ZAGROBA 


„Biały smok” 


FILM KRÓTKI I OKOLICE 


PRZESTROGA 


Mija rocznica katastrofy w Czernobylu. 

Trudno zapomnieć nastrój pełen grozy, bo już wiadomo, że jest przyczyna ale 
nie są znane jeszcze — skutki. Nastrój determinacji, bo coś się stało, czego 
odwolać nie można a uciekać nie ma gdzie. 

Oficjalną informację poprzedziła plotka, to bardzo źle. Spóźniona informacja 
traci wiarygodność i ona sama i wszystkie następujące po niej. Nie tylko infor- 
macje lecz także i te komentarze, które zamiast uspokojenia opinii publicznej 
przynoszą rozdrażnienie. 

Opinia publiczna może się zmienić w każdej chwili pod wpływem silnych 
bodźców, niezbitych argumentów; opinia publiczna nie lubi jednak żartów, nie 
znosi lekceważenia, i to nie jest ważne czy opinię publiczną lekceważy dzien- 
nikarz telewizyjny, polityk czy też — profesor, docent, specjalista. Uczonych i 
specjalistów w Polsce jest na tyle dużo, że można z nich zawsze wybrać — 
odpowiedniego „w danej kwestii i w danym momencie". 

Bywało, że rozmawiano z nami w sposób infantylny. Nie pij, mleka, płucz 
sałatę. Pij mleko, wszak krowy karmią się zeszłorocznym sianem. Wiosna była 
wczesna, krowy i owce wyszły na zielone pastwiska, nie wytłumaczysz bydlę- 
ciu, że żre na własną zgubę. Bydlę nie rozumie, człowiek rozumie ale i cztowie- 
kowi jeść chce się, ceny sałaty spadły, potem się podniosły i wszystko było 
normalnie, bo też nigdy nie wiadomo co się mieści w granicach normy; w koń- 
cu Pan Bóg obdarował nas dziesięcioma przykazaniami a polem machnął ręką i 
powiedział — róbcie co chcecie, norm szczegółowych nie obwieścił, normy 
można zmieniać na skalę potrzeb a żyć trzeba na skalę możliwości. 


*x** 


Wszystko wydawało się nieprzyjazne — powietrze, woda, kwiaty. Nagle stra- 
Ciły swą aktualność wszelkie opowieści o znarkotyzowanym sierżancie, lub 
oszalałym kapralu, który gdzieś lam w bazie naciska guzik i za chwilę już nie ma 
ni świata ni ludzi. Zagrożenie pojawiło się nagle, w nieoczekiwanym miejscu i 
czasie. 

Potem runęła seria czarnych dowcipów, to jest zawsze ta nasza druga reak- 
cja na każde nieszczęście lub widmo nieszczęścia. 


x** 


Nie widziałem niestety pierwszego, a tylko drugi odcinek radzieckiego filmu 
„Przestroga”, filmu dokumentalnego, który stanowi jeden z najważniejszych 
dokumentów epoki. Także jeden z bardzo ważnych dokumentów świadczących 
o istocie radzieckiej przebudowy — bo już wiadomo na pewno, że przemilczanie 
faktów, przystrzyganie faktów, opóźnianie informacji — nie może sprzyjać ani 
państwu i jego obywatelom ani całemu światu. 

1 jeśli zarzuca się dziś w filmie „Przestroga” ministrowi zdrowia Ukrainy i 
różnym bardzo ważnym osobistościom — właśnie przemilczanie, właśnie opóź- 
nianie, to jest to i sposób na rozprawę ze starym stylem: przede wszystkim 
uzgodnić treść i formę komunikatu, a przecież liczyła się każda minuta. Minuty i 
sekundy są dokładnie wyliczone na ekranie ale to już dalszy elap ratunku — 
ludzi i majątku. W obliczu katastrofy ujawniają się ludzkie postawy, po katastro- 
fie następuje działanie. Ujawnia się poświęcenie i solidarność, tchórzostwo, są 
przypadki rabunku. Ujawnia się ludzka wielkość i ludzka nędza, różne sposoby 
myślenia. Sita dokumentu tkwi w jego autentyzmie a dopiero potem w jego 
intencjach. Amerykański film Jamesa Bridgesa „Chiński syndrom”, fabularną 
opowieść o skutkach awarii reaktora ałomowego można już traktować tylko 
jako opowieść — po obejrzeniu autentycznych kadrów z Czernobyla. 

x** 


Wybuch nastąpił na skutek lekceważenia przepisów. A więc pomylili się 
ludzie, a może się nie pomylili, ale myśleli sobie tak po prostu i po ludzku, że 
może się uda. Skąd my to znamy? Spłonęty magazyny FSO na Żeraniu, przed- 
tem Dworzec Gdański w Warszawie; oczywiście, nie ta skala, na szczęście, ale 
coś musiało być naruszone, coś niedopilnowane. W filmie Wadima Abdraszy- 
towa „Zatrzymany pociąg” zginąt człowiek w katastrofie kolejowej, katastrofa 
była skutkiem omijania przepisów, tańcuchowych zaniedbań. Nie ta skala lecz 
problem identyczny, a potem pytanie — czy wystarczy wykreować bohatera po 
śmierci, czy surowo karać winnych. Oni mają coś na swoją obronę. To był także 
film-przestroga, ale film fabularny a więc fikcyjny i taki nigdy nie wygra z kon- 
kretnością i siłą argumentacji dokumentu. 

*x** 

„Przestroga” apeluje do całego świata. Katastrofa wydarzyła się u nas, nie 
byliśmy przygotowani na nią, ale niech nasza lekcja będzie waszą lekcją. Ludz- 
kość jest niepodzielna, w takich wypadkach nie istnieją granice państwa. 

x** 

A my tymczasem przyzwyczajamy się do widma zagłady, do wszelkich zagro- 
żeń, bilans tych zagrożeń jest wciąż niezmienny, bo wciąż otwierają się — nieo- 
czekiwanie — nowe fronty obrony przed skutkami genialnych wynalazków, ale 
nie tylko. Na drogach i szosach całego świata trwa nieustannie mała wojna. 
Przemysł zatruwa powietrze i wodę. ludzkie zdrowie jest wciąż poddawane 
nowym, ciężkim próbom. A kiedy już wymyślono sztuczne serce, uporano się z 
szarańczą, dżumą, tytusem i cholerą — rozprzestrzenił się rak, teraz pełza AIDS, 
rozlewa się po świecie, wzrasta ilość ludzi z wyrokiem śmierci. I znów nie ist- 
nieją granice państw. 


W filmach Janusza Łęskiego dziecięcy aktorzy są ujmująco 
naturalni i spontaniczni, co nie tak często zdarza się w kinie dla 
młodego widza. Na czym polega sekret? Rozmawiamy z twórcą 
„Urwisów z Doliny Młynów”, który ukończył niedawno „Klemen- 
tynkę” — miniserial dopowiadający dzieje bohaterów tej dzie- 


cięcej sagi. 


Bez próby 
nieśmiałości 


Spotkanie 
z JANUSZEM ŁĘSKIM 


© Należy pan do tych nielicznych 
reżyserów w kinie, zresztą nie tylko 
polskim, którzy wybrali jako swą spe- 
cjalność film dla dzieci I młodzieży. 
Co więcej: w pańskich filmach I se- 
rialach telewizyjnych aktorami są 
przede wszystkim dzieci. Stwarza to 
specyficzne problemy, z których widz 
na ogół nie zdaje sobie sprawy I dia- 
tego warto o nich porozmawiać. Jak 


iczyna się zawsze od „wielkiego 

Nie brzmi to może zachęcają- 
co, ale oddaje istotę rzeczy. Dajemy o- 
głoszenie, że do udziału w filmie poszu- 
kiwane są dzieci w określonym wieku. 
W odpowiedzi zgłasza się dwustu, trzy- 
stu kandydatów. Dawniej bywało i pię- 
ciuset, ale prestiż kina najwyraźniej 
przemija i nie ma już mitu cudownego 
dziecka ekranu... Pierwsza selekcja po- 
lega na wybraniu dzieci pasujących ty- 
pem psychofizycznym do ról, o które mi 
chodzi. Ogłoszenie w prasie nie jest, 
oczywiście, jedynym sposobem, bo 
szuka się także w szkołach i domach 
kultury, na zajęciach w kółkach zainte- 
resowań. Jednak opinie nauczycieli na 
ogół się nie sprawdzają — wychowawcy 
biorą pod uwagę cechy, które trudno 
wykorzystać w filmie. Trzeba więc ob- 
serwować, nawet na szkolnym koryta- 
rzu. Przeprowadzam także zwiad wśród 
znajomych, no i u innych. reżyserów. 
Chętnie wybieram dzieci, które otarty 
się już o kamerę, chociaż nie „gwiaz- 
dy”, lecz te z małych epizodów. Wie 
pan, niektórzy z moich współpracowni- 
ków mają talent dostrzegania odpo- 
wiednich dzieci w większych skupis- 
kach — właśnie w szkole. Na przykład 
Roman _ Drobaczyński bezbłędnie 
wyłuskuje kandydata. Ja natomiast 
wolę krąg, który umożliwia bliższy kon- 
takt, pozwala prowadzić ptacę jakby na 
zapas, rodzaj „inwestowania w dziec- 
ko” z myślą, że to zaowocuje... Wszyst- 
kie te zabiegi kończą się tym, że wybie- 
ramy po kilku kandydatów do jednej 
roli 

© Potem są zdjęcia próbne? 

— Tak, w umownym tie, kiedy próbu- 
je się sytuacji z tekstem. Ponieważ jed- 
nak moje filmy są z reguły filmami o 
grupie rówieśniczej, interesuje mnie 
przede wszystkim zachowanie dziecka 
wobec innych, spontaniczna interakcja. 
Stąd próby „na śmiech”, na reakcje 
zbiorowe. Grupa dzieci musi być skon- 
trastowana wyglądem fizycznym — sko- 
ro są blondyni, powinien być także ktoś 
z ciemnymi włosami, sytwetki muszą 
być wyraziste. Początkowo dobieram 
wykonawcę do kilku kluczowych sytua- 
cji w scenariuszu, zdając sobie sprawę, 
że niewykluczone będą przesunięcia. 
W pracy z dziećmi jest coś iracjonalne- 
go — dziecko nie ma przecież żadnej 
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techniki aktorskiej, wszystko zależy od 
nastawienia, od gotowości w danym 
dniu, a na to wpływają różne okolicz- 
ności — choćby domowa awantura z 
matką. Praktyka nauczyła mnie, że o- 
becność matek na planie bywa kata- 
strofalna... Zdarza się nawet, że wypra- 
szam z planu kogoś, kto akurat tego 
dnia robi wrażenie osoby zawadzającej 
— wystarczy, że patrzy obojętnie. Ale 
pozostańmy przy próbnych zdjęciach. 
Przeglądam je po kilka razy, słucham 
opinii doradców — jednak decyzja musi 
być jednoosobowa, właśnie moja, reży- 


— Ktoś taki byłby bardzo pomocny. 
Ktoś, kto zwrócitby ję na pewne 
cechy dziecka, których sam nie zauwa- 
żytem... Istnieje jednak niebezpieczeń- 
stwo, że skoro ja jakiejś cechy nie di 
strzegłem, to może nie potrafię jej póź 
niej wydobyć na planie? 


— Jeśli już biorę dzieci z filmów kole- 
gów, to staram się rozwijać w nich to. 
czego w tamtych filmach nie pokazały, 
a co ja zauważam. Jest to sprawa bąr- 
dzo indywidualna. Jeśli w czasie pierw- 
szego spotkania staje przede mną pię- 
cioro dzieci, już po krótkiej rozmowie, 
kiedy zadaje się najprostsze pytania — 
do jakiej szkoły chodzą, co robiły rano, 
czy lubią kino — widać od razu, które 
mogą być . Nie stosuję te- 
stów „na nieśmiałość”, bo mają one 
charakter  dyskwalifikujący, szukam 
swobody, łatwości kontaktu. Moim mi- 
strzem jest Janusz Nasfeter, chociaż go 
nie naśladuję, ponieważ moje metody i 
cele są zupełnie inne. Nigdy nie praco- 
wałem z Nasteterem, podziwiałem go 
jednak, przychodziłem na pian jego fil- 
mów popatrzeć. 

© _Nasieter dość szybko zrezygno- 
wral z filmu dziecięcego. 

— Praca z dziećmi wymaga nieustan- 
nej gotowości. To spala, reżyserzy fil- 
mów dziecięcych wyczerpują się. Ja na 
przykład gram razem z dziećmi, staram 
się je wprowadzić w sytuację emocjo- 
nalną. pokazuję, bo to jest zgodne z 
moim temperamentem. Aktor dorosty 
rzadko wymaga, żeby mu pokazywać, 
jak ma grać. Z podziwem patrzę na ko- 
legów-reżyserów, którzy rzucają jedną 
czy dwie uwagi i to wystarcza. Ale aktor 
profesjonalny jest zwykle tym, który 
proponuje. 


nagrywa się w postsynchronach? 

— W zasadzie stosuję zdjęcia stupro- 
centowe, ale muszę powiedzieć że i 
przy postsynchronach dzieci na ogół 
znakomicie trafiają w odpowiedni ton. 
Nie ma więc jakichś zasadniczych róż- 
nic. Tekstu uczą się na pamięć, jednak 
bez interpretacji. Interpretacja przycho- 
dzi na planie, wynika z sytuacji. Trzeba 
jednak zdawać sobie sprawę, że mówią 
teksty w jakiś sposób stylizowane. Jest 
w nich pewne przesłanie, mają kształt 
poprawny językowo, bo to "filmy dla 
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dzieci. Być może nie robię filmów czy- 
Stych w gatunku, przede wszystkim bo- 
wiem staram się zaspokoić potrzeby 
tej właśnie widowni. W moich filmach 
jest więc trochę cyrku, trochę baśnio- 
wej cudowności, trochę realizmu — w 
tym sensie, że sytuacje na ekranie są 
rozpoznawalne i bliskie doświadczeniu 
dziecka. Uważam, że dzieci nie tubią 
ekscentryzmu i przesady. Potrzebują 
czegoś do śmiechu, ale należy wyczuć i 
zachować pewną granicę. Dlatego przy 
wyborze dorosłych aktorów szukam 
czegoś więcej, niż tylko charaktery- 
styczności. W Piwnicy pod Baranami 
znalazłem na przykład Wójcickiego — 
Filipka z „Doliny Młynów”. Wybór wyni- 
ka zreszią z mojego zainteresowania 
Piwnicą — już przy „Rodzinie Leśniew- 
skich” miałem ochotę na Piotra Skrzy- 
neckiego do roli profesora... Wójcicki 
jest — powiedziałbym — baletowy, nato- 
miast Ewa Ziętek w roli matki wnosi 
realizm, choć gra z poczuciem humoru i 
z lekkim dystansem. Dla aktora doro- 
słego granie z dziećmi jest wyzwaniem, 
choćby dlatego, że dziecko ze swą cał- 
kowitą EE ĄA łatwo obnaża 
wszelką sztuczność. 


© Ale mówi się, że dzieci I zwie- 
rzęta są najlepszymi aktorami filmo- 
wymi... 


— W filmach, „które ja robię, dzieci i 
zwierzęta są łącznikiem między baśnią i 
doświadczeniem. widza dorosłego. 
Zwykle tak bywa, że ci, którzy umieją 
pracować z dziećmi, mają intuicję po- 
magającą także w kierowaniu zwierzę- 
tami. Na przykład Wadim Berestowski. 
Obserwowałem go na planie — jakież 
wyczucie, z góry wiedział, co treserowi 
wyjdzie, a co nie. Trzeba wejść w psy- 
chologię odruchów i nauczyć się je wy- 
woływać. Metody są podobne, bo u 
dzieci tak samo jak u zwierząt ma się 
do czynienia z żywiołowością i sponta- 
nicznością. Wydaje mi się, że w „Doli- 
nie Młynów” i w „Klementynce” nam, 
niefąachowcom, udało się osiągnąć 
dużo także ze zwierzętami. 


© Myśli pan o tresurze? 


— Nie, to nie jest tresura. Z pewnoś- 
cią pani Maria Czerwińska, odpowie- 
dzialna za zwierzęta w tych filmach, nie 
jest kimś, kogo można byłoby nazwać 
zawodowym treserem. Traktuje swoich 
czworonogich i skrzydlatych podopie- 
cznych z miłością, ta praca to jej 
hobby. Pewne efekty uzyskujemy tech- 
nicznie, jednak bez tricków: chodzi o 
czynności, które zwierzęta wykonują w 
sposób naturalny, bez przymusu — po 
prostu to „umieją”. Są to zwierzęta za- 
przyjaźnione z ludżmi, kamera je pod- 
patruje, resztę dopowiada się monta- 
żem. Bociana na przykład nie chcieliś- 
my męczyć i trzymać stojącego na 
gnieździe podczas długich scen — za- 
stępuje go więc atrapa, a w zbliżeniach, 
kiedy otwiera dziób jakby „mówił”, w 
rzeczywistości otwiera dziób do jedze- 
nia. » 


© _ Ale w pańskich filmach są także 
sceny z dzikimi zwierzętami. Przy- 
pomnę „Kłusownika”... 

— Korzystam ze współpracy pana Ja- 
nusza Czecza z Wytwórni Filmów O- 
światowych. Są to zdjęcia podpatrywa- 
ne w naturalnym środowisku — z jele- 
niem, dzikiem czy z ptakami, montowa- 
ne następnie ze scenami aktorskimi. 


© Troszczy się pan o zwierzęta, 
ale twórczość jaką pan uprawia, na- 
kiada szczególną odpowiedzialność. 
Myślę o odpowiedzialności moralnej 
wobec dzieci, które niejako wyrywa 
pan z normalnego trybu życia aby po- 
stawić przed kamerą. 

— To bardzo złożona sprawa. Reży- 
ser musi byćw pełni świadomy z jakie- 


Na zdjęciach: reż. Janusz Łęski, Ewa Zię- 
tek i mall bohaterowie „Urwisów z Doliny 


„Urwisy z Doliny Mfynów" 


go rodzaju zadaniami spotyka się w fil- 
mie dziecko. To przecież jego pierwsza 
praca. Jeśli stanie wobec czegoś, co je 
przerasta, skutki na przyszłość mogą 
być dramatyczne. O tyle mnie to nie 
dotyczy, że robię filmy, które z założenia 
mówią o sprawach normalnych i typo- 
wych, filmy o zabawach i bezpiecznych 
przygodach. Unikam wszelkich skraj- 
ności. Uważam też, że dzieciom trzeba 
stworzyć takie warunki, aby pracowały 
w atmosierze pozbawionej przymusu 
pracy. Kręcę więc filmy w czasie waka- 
cji, dbam o wypoczynek, staram się, 
żeby dziecko otrzymywało jakąś re- 
kompensatę tagodzącą narzuconą ko- 
nieczność pracy. Wydaje mi się, że uła- 
twiają sytuację przeżycia, którym dziec- 
ko chętnie się poddaje, a które powin- 
ny wynikać z filmowej sytuacji 


skutki psy- 
chologiczne, rzutujące na charakter? 


— W praktyce, na planie, gdzie panu- 
je duch pracy zespołowej, wygląda to 
trochę inaczej. Mogę z całym przekona- 
niem stwierdzić, że moje filmy nie zde- 
prawowały grających w nich dzieci. 
Chłopiec, który byt „trudny” w „Kłusow- 
niku” i zagrał tę rolę z przekonaniem, 
jest dziś na studiach, w pełni „pozytyw- 
ny”... Dzieci mają dużą zdolność adap- 
tacji, a także naturalną ciekawość. Jeśli 
zadba się o to, aby przygoda z filmem 
miała przebieg tagodny i nie pozostawi- 
ła urazów, jej szczególność dość szyb- 
ko ulegnie zapomnieniu. Film okaże się. 
mile spędzonymi wakacjami i jeszcze 
jednym doświadczeniem. 


© A jeśli trafi się dziecko nad- 
wrażliwe? 


— Powtórzę jeszcze raz, że robię fil- 
my o normalnych dzieciach, dobieram 
je według prostych cech charakterolo- 
gicznych i jeżeli nawet dodaję jakiś rys, 
nie wymaga to przemodelowania oso- 
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RECENZJE 


TELEKINO 


Czas 
zawieszenia 


CUDZE NAMIĘTNOŚCI 
CZUŻYJE STRASTI. Reżyseria: Janis 
Strejćs. Wykonawcy: Algirdas Paulavi- 
dus (Antanas), Vija Artmane (Anna), 


ksztełło i inni. ZSRR, 1984. 


Dobrze się stało, że TV sięgnęła 
po film łotewskiego reżysera Janisa 
Strejćsa, który przez ekrany kin przem- 
knął bez echa, choć z wielu względów 
zasługuje na uwagę. Ale ten rodzaj dra- 
matu subtelnie wygrywającego napię- 
Cia w niewielkiej grupie ludzi lepiej dziś 
ogląda się na małym ekranie. Telewizja 
konsekwentnie odbiera kinu kameral- 
ność i tak zwany temat rodzajowy. Z 
tym trzeba się pogodzić. Właśnie „ro- 
dzajowość” jest mocną stroną filmu 
Strejćsa, który jakby mimochodem, bez 
ostentacji, rekonstruuje barwny i dla 
nas egzotyczny obraz pierwszych po- 
wojennych lat na łotewskiej wsi. 


Jest to czas zawieszenia — jeszcze 
nie nastąpiła kolektywizacja, jeszcze 
możliwe są interesy w rodzaju nielegal- 
nego uboju, jeszcze stychać czasami 
strzelaninę — echo starć z „leśnymi 
braćmi”, którzy zeszli do podziemia. 
Taki czas niepewności źle działa na lu- 
dzi, sprzyja czynom, które ze spokoj- 
niejszej perspektywy wydać się mogą 
irracjonalne, ale w dusznej atmosferze 
niepewności są aktem wyzwolenia. 
Fatalizm ciąży na bohaterach filmu, 
których reżyser przeniósł z kart powieś- 
Ci Mykolasa Słuckisa, litewskiego pisa- 
rza porównywanego z Paustowskim. 
Kwestia narodowości jest istotna, akcja 


bowości. Nie próbuję brutalnie wcho- 
dzić w psychikę dziecka i nie zmuszam 
go do postępowania wbrew Sobie... 


© Realizacja trwa jednak długo i 
jest to mimo wszystko życie w dość 
nietypowych warunkach. 


— Niewątpliwie zdarzają się proble- 
my związane z tym, co nazwać należa- 
łoby „wspólnym życiem”. Jeśli na pla- 
nie jest sześcioro dzieci, wytwarza się 
wspólnota, nad którą nie potrafię w peł- 
ni zapanować i nie mogę na przykład 
wykluczyć objawów rywalizacji. Myślę 
jednak, że nie jest to tylko specyfika 
pracy w filmie, takie zjawisko zachodzi 
w każdej klasie szkolnej. Ale właśnie 
dlatego nie chcę obecności rodziców, 
którym trudno nie włączać się w film z 
własnymi ambicjami. Co innego, gdy 
chodzi o małe dziecko w epizodzie. 
Wówczas obecność któregoś z rodzi- 
ców jest wręcz niezbędna, ponieważ 
rozładowuje napięcie. Ale to przypadek 
szczególny. Jeśli okres zdjęciowy prze- 
ciąga się do trzech miesięcy, wówczas 
konieczne są odwiedziny bliskich. Jed- 
nak trzy miesiące to góra, dłuższa pra- 
ca byłaby, moim zdaniem, niebezpiecz- 
na dla psychiki dziecka. Dlatego „Urwi- 
sów z Doliny Młynów" kręcitem dwa 
lata, rozbijając sześciomiesięczny plan 
zdjęć. Na „Klementynkę” wystarczyły 
jedne wakacje, natomiast serial „Jan- 
ka”, który przygotowuję, znowu zajmie 
sporo czasu. A to wymaga szczególnej 
mobilizacji od reżysera, który musi my- 
śleć o jednolitym kształcie artystycz- 
nym filmu. Sprawy dzieci są, oczywiś- 
cie, niezmiernie ważne, nie mogę jed- 
nak przemienić się tylko w opiekuna i 
pedagoga. Dzieci mają na pianie swe- 
go wychowawcę — jak na obozie har- 
cerskim. Moje starania zmierzają do 
tego, aby czas spędzony przy pracy 
nad filmem byt dla nich szkołą dojrze- 
wania. 


Rozmawiał 
ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 


rozgrywa się bowiem na pograniczu li- 
tewsko-totewskim, podkreślone są wy- 
raźnie różnice obyczajowe i religijne, w 
gruncie rzeczy chodzi o spojrzenie z 
dystansu, właśnie litewskie, na to, co 
dzieje się u sąsiadów. Trudno się dzi- 
wić, że to spojrzenie zafascynowało ło- 
tewskiego reżysera. Dlatego dramat w 
gospodarstwie Valdmanisów oglądamy 
oczyma przybysza — oczyma dziewczy- 
ny z Litwy, Marite, która nie pozwala 
wciągnąć się w grę „cudzych namięt- 
ności". Jest może naiwna, ale jasno 0- 
cenia to, co dobre i to, co złe, a życiowe 
doświadczenie odarło ją ze złudzeń. I to 
tak dalece, że odrzuca szansę stabiliza- 
cji — starania młodego wdowca z są- 
siedztwa, który nie ukrywa zresztą, że 
jego miłość ma także wymiar praktycz- 
ny. We wspaniałej scenie oświadczyn 
przyprowadza dwie swoje małe córecz- 
ki i wyjaśnia, że już potrafią „robić koto 
siebie”, a starsza nawet krowę wydoi... 
Obserwacje tego rodzaju sprawiają, że 
jest to obraz gęsty, nasycony przejmu- 
jącą ludzką prawdą i że w pełni przeko- 
nująco rysuje się na tym tle wątek Anta- 
nasa. Dawniej parobek, po powrocie z 
frontu zajął miejsce zniedołężniatego 
gospodarza nie tylko w polu, ale i włóż- 
ku żony, odsunął jednak polem starszą 
kobietę dla jej córki. Antanas jest jed- 
nak nie tylko jurnym bohaterem z 
chłopskiej literatury, ale i produktem 
przemian społecznych dokonujących 
się z nieubłaganą konsekwencją. Wiej- 
ski biedak poczuł się właścicielem bo- 
gatego gospodarstwa; prawda, że sy- 
tuacja klasowa wyzyskiwanego parob- 
ka czyni go zwolennikiem przemian, ale 
żądza ziemi działa zaślepiająco. 

Dodać należy, że Antanas jest także 
Litwinem i gra go litewski aktor Algirdas 
Paulovicius, urodziwy i aż tryskający u- 
krytą energią. W latach sześćdziesią- 
tych mówiło się w Związku Radzieckim, 
że litewscy aktorzy są najlepsi, co do- 
prowadziło do tego, że zostali niemiło- 
siemie wyeksploatowani grając w fil- 
mach wszystkich republik. Paulovicius 
należy do młodego pokolenia i w pełni 
potwierdza wysokie mniemanie o 
„litewskiej szkole”, choć za partnerki 
ma znakomite £otyszki — doświadczoną 
Viję Artmane i bardzo piękną Vizmę O- 
zolinia. (ab) 


Zane Janczewska i Janis Pauksztełto 


łoty pociąg" przedstawia 
stosunkowo mało znany, a 
bardzo interesujący epizod 
22 września 1939 roku, jakim 
było wywiezienie z kraju i uratowanie 
przed Niemcami 80 ton złota oraz in- 
nych walorów Narodowego Banku Pol- 
skiego. Trzeba przyznać, że wątek ten 
wydaje się idealnym tematem dla kina 
popularnego — w najlepszym znaczeniu 
tego słowa. Skarbiec państwa polskie- 
go oprócz wymiernej i zrozumiałej dla 
wszystkich wartości finansowej, ma 
także wymiar symboliczny: stwarza 
możliwość wyposażenia nowych wojsk, 
słormowanych poza granicami kraju. 
Tak wyraźny i szczytny cel sam z siebie 
zdaje się kreować bohaterskie postacie 
i pełne poświęcenia postawy, zaś 
przedstawienie trudności i perypetii 
związanych z ewakuacją skarbu to — 
wydawałoby się — gotowy scenariusz 
filmu sensacyjnego o bogatej drama- 
turgii. 

Na podstawie tego materiału mógłby 
powstać, oczywiście, film w konwencji 
paradokumentainej rekonstrukcji histo- 
rycznej, w rodzaju znanej nam już „Ka- 
tastrofy w Gibraltarze” Bohdana Porę- 
by. Tak się jednak nie stało, a główną 
przyczynę upatrywałbym w' fakcie 
współprodukcji polsko-rumuńskiej oraz 
współpracy z rumuńskim scenarzystą 
loanem Grigorescu. Każde filmowe 
przedsięwzięcie koprodukcyjne jest 
zawsze kompromisem pomiędzy wyo- 
brażeniami i życzeniami obydwu (lub 
więcej) partnerów i dlatego wszelkie 
dokonania w tej dziedzinie nie wykra- 
czają zazwyczaj poza obszar kina roz- 
rywkowego. W przypadku „Złotego po- 
ciągu" mamy do czynienia nie tylko z 
takim właśnie kompromisem, ale i z 
próbą spłacenia „długu wdzięczności” 
za pomoc okazaną Polsce w 1939 roku 
przez rząd rumuński. Jak stwierdza wy- 
raźnie Bohdan Poręba w wywiadzie dla 
FSP ..gdyby nie pomoc Rumunów u- 
dzielona Polakom, dalszy ciąg naszej 
historii państwowej stanątby pod zna- 
kiem zapytania. Należał się ten film Ru- 
munom. Spłacanie długów nigdy nie 
służyło jednak sztuce i także w tym wy- 
padku sceny rozgrywek dyplomatycz- 
nych i nacisków ambasadora niemiec- 
kiego na rumuńskiego premiera Ar- 
manda Calinescu, którego scharaktery- 
zowano w filmie jako nieskazitelnego 
altruistę o nieztomnych zasadach, wy- 
padły sztywno i deklaratywnie. 

Podstawową atrakcją dla widzów 
miała być jednak sensacyjna, dyna- 
miczna akcja, którą rumuński scenarzy- 
sta nie obarczony nabożnym stosun- 
kiem do historii, starał się poprowadzić 
wedle sprawdzonych schematów mię- 
dzynarodowego kina rozrywkowego. 
Trzygodzinna niemal akcja „Złotego 
pociągu" rozpoczyna się w pierwszych 
dniach września na terenie Polski — 
rząd podejmuje decyzję o wywiezieniu 
skarbu z zagrożonej Warszawy, sfor- 
mowany zostaje konwój pod dowód: 
twem asa do zadań specjalnych, maj. 

*ra Bobruka (Wacław Ulewicz). Kilka ci 
żarówek oraz czerwone miejskie auto- 
busy (innych środków transportu nie u- 
dało się już zdobyć) wędrują po zatło- 


W konwencj 


komiksu 


Reżyseria: Bohdan Poręba. Wykonawcy: Tomasz Zaliwski, Jerzy Molga, Jolanta 
Grusznic, Mitica Popescu i inni. Polska-Rumunia, 1986 


czonych wrześniowych drogach atako- | postaciami sentymentalno-patriotyczny 


wane bezustannie z powietrza przez sa- 
moloty, zaś na ziemi przez dywersan- 
tów. Albowiem do Polski przerzucona 
została specjalna niemiecka grupa dy- 
wersyjna pod komendą diabolicznego 
Langa (Arkadiusz Bazak), która już 1 
września rozpoczęła swą działalność 
krwawą mąsakrą-prowokacją na stacji 
kolejowej w Chojnicach. W sumie, w 
pierwszej połowie filmu realizatorzy 
bardziej trzymają się faktów, chociaż 
denerwujące są niektóre prymitywne 
dialogi oraz komiksowe potraktowanie 
postaci i sytuacji. Komiksowa konwen- 
cja zwycięża całkowicie w drugiej poło- 
wie filmu, ale autorzy nie bardzo wiedzą 
jak się nią posługiwać, tym bardziej, że 
przez cały czas wisi nad nimi „chęć 
spłacenia długu moralnego”, zaś nad 


żal po stracie najbliższych i ojczyzny. 

Na domiar złego większość sytuacji 
została w „Złotym pociągu” zainsceni- 
zowana wręcz nieudolnie. Nie bardzo 
wiadomo, którym z dwóch pociągów 
jadą skrzynki ze złotem, na który pociąg 
napadają dywersanci, dlaczego Bobruk 
z komisarzem gonią za pociągiem sa- 
mochodem porwanym dywersantom 
itd., itd... W rezultacie często nie potrafi- 
my właściwie odczytać wydarzeń i jest 
jak w owym porzekadie, „nie wiadomo 
kto kogo zabił...” A przecież, jak twierdzi 
sam reżyser, wybrał on dla filmu jasną i 
czytelną konwencję westernu a nie 
konwencję zagadki kryminalnej. Do- 
chodzi do paradoksalnych nieporozu- 
mień i na przykład Henryk Tronowicz 
opisując „Złoty pociąg" w Filmowym 


Serwisie Prasowym stwierdza jedno- 
znacznie: Bobruk trafia Renatę, a Mun- 
teanu zabija Langa. Tymczasem nic po- 
dobnego, takie rozwiązanie finału było- 
by zresztą zaprzeczeniem przyjętej 
konwencji. Otóż zgodnie z obowiązują- 
cym w filmach sensacyjnych, a zwłasz- 
cza westernach stereotypem realizato- 
rzy przenieśli przecież konflikt między 
głównymi przeciwnikami w „grze o zło- 
to", Bobrukiem i Langiem, również na 
płaszczyznę porachunków osobistych. 
Stąd pojawia się wątek ukochanej żony 
Bobruka, Haliny (będącej ponadto w 
ciąży), która pada ofiarą przygotowane- 
go na męża zamachu-pułapki, a które- 
go autorem jest oczywiście Lang. Po 
wielu pojedynkach Lang ponosi zasłu- 
żoną karę — śmierć z.ręki Bobruka. Na- 
tomiast wątek pięknej kobiety-szpiega, 
Renaty, w której zakochuje się — z wza- 
jemnością — rumuński komisarz policji 
Munteanu;>zostaje rozwiązany również 
zgodnie z obowiązującym stereotypem. 
Renata ginie z ręki swego zleceniodaw- 
cy Langa (a nie Bobruka!), któremu jako 
zdemaskowana przestała być użytecz- 
na. Romans szpiegowski, jak każdy ga- 
tunek filmowy, ma swoje żelazne prawa, 
zaś do podstawowych należy czytel- 
ność narracji oraz umiejętność wciąg- 
nięcia widza w świat filmowej fikcji. 
Zgodnie z powyższymi kryteriami „Złoty 
pociąg" —- mimo obiecującego „ztote- 
go” tematu — trudno zaliczyć do uda- 
nych dokonań w tym gatunku. 


MAREK 
PAWLUKIEWICZ 


Nana 


NANA. Reżyseria: Dan Wolman. Wyko- 
nawcy: Katya Berger (Nana), Jean-Pier- 
re Aumont (książę Muffat), Yehuda E- 
froni (Steiner), Mandy Rice-Davies (Sa- 
bina) i inni. Włochy, 1982. 
Pornograficzny; 92 min; kołor; dla doro- 
słych. 


Ta przeróbka znanej (i niegdyś 
prowokacyjnie śmiałej) powieści E- 
mila Zoli dokonana przez kiepskie- 
go reżysera na polecenie produ- 
centów (Menahem Golan i Yoram 
Globus) słynnych z tego, że robią 
interes na czym się da, jest typo- 
wym przykładem braku wyobraźni i 
nieudolności tak charakterystycz- 
nej dla trzeciorzędnego kina por- 
nograficznego. Poza tytutem film 
niewiele ma wspólnego z pierwo-. 
wzorem — dąży utartym sziakiem 
„łagodnego” porno z nieodzowny- 
mi atrakcjami typu para lesbijek i 


obowiązkowy „numer” z muskular- 
nym, „czarnym jak noc” Murzynem. 
Co zabawne, wszystkie te układy 
seksualne są traktowane przez 
realizatorów ze śmiertelną powagą 
— w czym zdają się upatrywać spe- 
cyfikę „klasyka” czyli Zoli. Na ekra- 
nie Nana jest fin de siecle'ową 
gwiazdką kina porno reżyserowa- 
nego bez wdzięku i polotu przez 
samego Georgesa Mólićsa. Każdy 
amator X Muzy, który pamięta któ- 
rąś z uroczych fantazji filmowych 
Mćliesa („Czterysta żartów diabel- 
skich”, „Podróż na księżyc”) musi 


przyznać, że to kolejne kulturowe 
nadużycie. 

Los jaki spotkał Zolę stać się 
może niestety udziałem każdego, 
nawet najbardziej znanego dzieła 
literackiego. Spółka Goran-Globus 
sięgając pozornie do _„nobilitują- 
cej” tradycji kulturalnej, w gruncie 
rzeczy adresowała swój film do cał- 
kowicie „dziewiczej” wyobraźni na- 
stolatków oraz gastarbeiterów po- 
zbawionych wszelkiego zaplecza 
kulturowego. (map) 
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RECENZJE 


musisz iść sam 


JAK TRUCIZNA 
JAKO JED. Reżyseria: Vit Olmer. Wykonawcy: Zenćk Svćrok, Ivona Krajćovićovś, 
Libuże Śvormovś, Ludka Kozderkovś i inni. CSRS, 1985 


towę chłop stracił. Biega za 
dziewuchą jak oszalały, 
świata nie widzi, ludzi nie 
słucha. Od świtu do Świtu 
cały w gorącości, za nic ma poważne 
Sprawy i ludzi poważnych, słowem — nie 
ten sam człowiek. Zdarzenie więc błahe 
na pozór, aż nieprzyzwoicie banalne. W 
tysiącu juz opisane poematach, wciąż 
jednak poematu warte. Zwłaszcza, gdy 
spod podszewki biurowego romansu 
wyłazi niespodzianie historia jakby z in- 
nej parafii 
Wielka jest potęga chuci. Samiec w 
okresie rui zdolny jest do niebywałych 
poświęceń, do zadziwiających niedo- 
rzeczności. By osiągnąć Swój cel, zbu- 
rzyć potrafi hierarchię wartości. W filmie 
Vita Olmera ewolucja osobowości i ży- 
ciowej postawy bohatera dokonuje się 
dwutorowo, postępuje z dwu przeciw- 


nych kierunków. Opowieść pierwsza to 
historia niesławnego upadku operatyw- 
nego inżyniera, w upojeniu rózszarpy- 
wana przez biurowe hieny, plotki jak tle- 
nu do życia potrzebujące. Opowieść 
druga to historia budzącego się z uś- 
pienia człowieczeństwa, odżywającej a 
może dopiero rodzącej się podmioto- 
wej świadomości jednostki. 

A że jesteśmy w czeskiej komedii, 
poruszać się będziemy wśród absurdu 
ożenionego z hiperrealizmem. W za- 
płeśniałym układzie  skoroszytowo- 
-biurkowo-gabinetowym pojawia się 
ciało obce. Mniej ważne, że ponętne, 
bardziej, że nijak niepodporządkowane. 
Julka (ivona Krajóovidova) inna jest od 
otoczenia niemal pod każdym wzglę- 
dem: wśród chichotliwych ropuch — ko- 
bieta; wśród przymilnie zapobiegiiwej 
czynowniczej story — istota zupełnie 


Ladka Kozderkovś I Libuże Śvormov 


niezależna, narzucająca prymat całkiem 
innych kryteriów; wśród racjonalistycz- 
nych, trzeźwych i poprawnych Cze- 
chów — zwariowana Słowaczka. Ma w 
sobie coś z Madame Sans-Góne, coś z 
Elizy z „Pigmaliona”, coś z Rity ze sztu- 
ki Russella i wreszcie coś z Ktawdii 
Chauchat. Na przynętę swej kobiecości 
z oceanu banału wytawia zahukanego 
gamonia. I gamoń, by sprostać rytuało- 
wi godowego tańca — gamoniem być 
przestaje. Kolejno zrzuca niedostrzega- 
ne dotąd obręcze: nieudanego mał- 
żeństwa, kołtuńskiej obyczajowości, 
czysto biologicznego układu z kochan- 
ką,  wiernopoddańczej  czołobitności 
wobec przełożonych, i tak dalej. 

Ryzykownym bez wątpienia pomy- 
słem było ukazanie owej budzącej się 
człowieczej świadomości w kostiumie 
samczego buntu, nagłej „drugiej mło- 
dości” starzejącego się — bo ja wiem, 
może nawet — everymana. Śmieszy tro- 
chę naiwna prostota tego zabiegu, ale 
fakt ten nie wpływa destrukcyjnie na 
myślową zawartość filmu Olmera. Wi- 
dząc bowiem mrugające oko autorów 
opowieści, widzimy także jej bezpre- 
tensjonalność, szczerość, pełną uroku 
otwartość i jasność wywodu. Daleką 
jednak od deklaratywności. Fabuła nie 
jest tu egzemplifikacją tezy, materią 
zdarzeń oblepioną wokół myślowego 
rusztowania. Refleksja rodzi się powoli, 
układa stopniowo, mimochodem, jakby 
bocznymi drzwiami wysuwa się z tro- 
chę zabawnej, trochę smutnej historii 
Film ma więc tę upragnioną lekkość o- 
powieści zrodzonych z samej przyjem- 
ności opowiadania. 


W oryginale brzmiący wspaniale tytuł 
„Jako jed” ustawia film Glmera trochę 
w poetyce pensjonarskiej legendy o 
wielkim kochaniu, trochę w kategoriach 
brukowego romansidła. Miłość bowiem 
tak dokładnie wypełnia świat inżyniera 
Pavla, że na nic więcej miejsca tu już 
nie ma. Kochanie wielkie jest istotnie, 
choć uczy się dopiero być szalone, ob- 
razoburcze i wolne. Świat dziwi się, nie- 
pokój życzliwych lojalistów wzrasta, 
świat gniewa się — uciułany kapitał 
przepada, cichy i spokojny gabinet sy- 
pie się w gruzy. Bohater błyskawicznie 
traci to, co z mozołem uzbierał i stąd 
owa „trucizna”. Z tego punktu widzenia 
nagła i nierozsądna żądza jest jadem 
zatruwającym może niezbyt olśniewają- 
cy, ale stabilny układ. Podążyć jednak 
nietrudno za myślą autorów filmu. Uda- 
jąc pensjonarski rumieniec na buzi, ty- 
tułową truciznę biorą w cudzysłów i 
„chciałabym” zwycięża „bojesię”. 

Znać w filmowej robocie talent i rze- 
telność. Wiele scen pointuje Olmer my- 
ślowym skrótem, symbolem. Znacze- 
niowy język obrazów bardzo istotnie 
współtworzy opowieść. Gdy Julka po 
raz pierwszy przywołuje Pavla — robi to 
przy pomocy prowizorycznej wędki, na 
przynętę. Gdy Pavel rozpoczyna swój 
„taniec z nieznajomą” — nagle przygnie- 
ciony zostaje szatą, uwięziony w pułap- 
ce, z której wyjście jest tylko jedno: 
wspiąć się wyżej, choć grozi to ośmie- 
szeniem. Sprawny, subtelny montaż o- 
mija wszelkie sceny zbędne, baczy, by 
żadnej informacji nie powtórzyć, by — 
stosując skróty — pozwolić widzowi na 
współuczestnictwo wyobrażni. Wszyst- 
ko to jednak zrobione zostało w spo- 
sób bardzo delikatny, bez epatowania 
bogactwem czy nowatorstwem filmo- 
wego warsztatu. Choć więc nie należy 
mieć wielkich ztudzeń co do klasy filmu 
Olmera, jedno nie ulega wątpliwości: 
nawiązuje on do dobrej tradycji szkoły 
czeskiej, tradycji, w której filmy najwy- 
bitniejsze były zarazem głęboko i naj- 
prościej — filmami dla ludzi. 

Nie mamy wszakże pewności: kome- 
dia to czy tragifarsa. Radość i triumf 
bezustannie przeplatają się z niepew- 
nością i zagrożeniem, śmiech z wisiel- 
czym smutkiem. Zaś gorycz zakończe- 
nia, jego wieloznaczność i otwartość o- 
znaczać mają — jak sądzę — samokon- 
trolę, sceptycyzm i dystans wobec sa- 
mych siebie. Pomogliśmy ci wstać, ale 
iść dalej musisz już sam. Życie nie 
może składać się jedynie z ekstazy. Po 
niej znów przychodzi codzienność i 
wtedy właśnie najtrudniej ocalić pełnię 
swej podmiotowości. Bohater Olmera 
dotknięty zostaje zarazą niezależności, 
niepodporządkowania, uczy się wol- 
ności. I nagle zostaje z nią sam na sam. 
Wtedy już nie wolno mu stracić głowy, 
bo linia historii jest sinusoidą. 


MACIEJ 
PAWLICKI 
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WIDEO NA ŚWIECIE 


Samotny wilk 
McQuade 


LONE WOLF MCQUADE. Reżyseria: 
Steve Carver. Wykonawcy: Chuck Norris 
(Jim McQuade), David Carradine (Ra- 
włey Wilkes), Barbara Carrera (Lola), 


Już pierwsze słowo tytułu odsyła do 
jednego z najbardziej nośnych mitów 
amerykańskiego kina: bohatera w poje- 
dynkę dochodzącego sprawiedliwości, 
nieulęktego, gotowego zawsze stawiać 
czoło złu. Do grona ekranowych samot- 
ników dołączył ostatnio Chuck Noris, 
który siłę charakteru i oryginalność 
swego bohatera zastępuje periekcyjną 
znajomością sztuki walki wręcz. Norris 
ma osobowość aktorską równie mag- 
netyczną jak kij od szczotki, najwięk- 
szym jego atutem jest owa sprawność 
fizyczna — w reżyserię scen walk twórcy 
filmu „Samotny wilk McQuade" włożyli 
niemało serca i umiejętności, są więc 
efektowne i pełne zaskakujących zwro- 
tów. Historyjkę fabularną natomiast ule- 
piono ze stereotypów: w najogólniej- 
szych zarysach jest to opowieść o wal- 
ce, jaką toczy McQuade z międzynaro- 
dowym gangiem handlarzy bronią. W 
walce tej straci przyjaciela, narazi blis- 


kich, zyska sojusznika a także przeko- 
na się, że programowa samotność nie 
zawsze jest najlepsza. Przy budowaniu 
wizerunku bohatera przywotano też au- 
tentyczną legendę teksaskich range- 
rów — obrońców sprawiedliwości: 
McQuade to właśnie ranger. podległy 
wprawdzie urzędowi szeryfa, ale du- 
chem swobodny i sam sobie zakreśla- 
jący program działania. Dramaturgia i 
przestanie filmu są bez reszty podpo- 
rządkowane malowaniu wizerunku he- 
rosa, ucieleśnienia mitu o człowieku, 
który z każdej opresji wychodzi zwycię- 
sko. Wszystkie pozostałe stery twórcy 
ledwie markują (oprócz pejzażu oczy- 
wiście) i próby doszukiwania się w fil- 
mie choćby szczątkowej prawdy psy- 
chologicznej muszą się zakończyć pu- 
kaniem w dekorację. Utwory typu „Sa- 
motny wilk McQuade" żyją z powielania 

nych wzorów, ale blask nie pod- 
daje się kopiowaniu. (ed) 


Doktor 
Zywago 


DOCTOR ZHIVAGO. Reżyseria: David 
Lean. W; : Omar Sharif (Jurij 
GE Julie Christie. (Łara), Geraldine 

Chaplin (Tonia), Rod Steiger (Komarow- 
ski), Alec Guinness (Jewgraf), Tom Cour- 
tenay (Pasza), Ralph Richardson (Alek- 
sander), Siobhan McKenna (Anna), Rita 
Tushingham (dziewczyna), Klaus Kinski 
(Kostojed) i inni. USA, 1965. 
Historyczny; 198 min.; kolor; dla wszyst- 
kich 


Ekranizację „Doktora Żywago”, do- 
'konaną w 1965 r. przez Davida Leana, 
krytyka Światowa przyjęła z szacun- 
kiem, lecz bez entuzjazmu. „Honorowa 
porażka” — taki był ton recenzji. 


Było to przedsięwzięcie szalone. 
Producent Carlo Ponti zakupił prawa 
autorskie do powieści wielkiego 
radzieckiego poety nagrodzonej w 
1959 r. Nagrodą Nobla, kierując się nie 
tyle sentymentem do rosyjskiej prozy, 
co propagandowym zgiełkiem wywoła- 
nym zbiegiem kilku pozaliterackich wy- 
darzeń. Borys Pasternak (1890-1960) 
uważał ię epicką wizję losów swojego 
pokolenia za „summę” swej twórczoś- 
ci. Pisał „Dokiora Żywago” przez wiele 
lat; po ukończeniu powieści nie uzyskał 
jednak w ZSRR zgody na jej druk. Zde- 
cydował się wówczas na posunięcie 
bez precedensu: opublikował ją za gra- 
nicą. Wkrótce po wydaniu rosyjskim 
posypały się na Zachodzie przekłady, 
m.in. polski w Paryżu. W dwa lata póź- 
niej komitet Nagrody Nobla przyznał ją 
Pasternakowi za całokształt twórczości, 
ze szczególnym uwzględnieniem właś- 
nie „Doktora Żywago”. Po kilku tygod- 
niach zapadła brzemienna w skutki u- 
chwała sekretariatu związku pisarzy 
radzieckich, wykluczająca Pasternaka z 
szeregów związku (odwołano ją przed 
kilku miesiącami); pisarz nie otrzymał 


też paszportu na wyjazd do Sztokhol- 
mu. Został skazany na milczenie i bani- 
cję z księgarń. Wkrótce zmarł w 70 roku 
życia. 

„Sprawa Żywago” przekształciła się 
w „sprawę Pasteraka” i fatalnie zacią- 
żyła na stosunkach władz ze środowis- 
kami twórczymi; sytuacji nie ułatwiała 
hałaśliwa kampania propagandowa na 
Zachodzie. Pasternak został ogłoszony 
męczennikiem, a po jego śmierci po- 
stanowiono komercyjnie zdyskontować 
ten rozgłos. Ponti znalazł oparcie w a- 
merykańskim kapitale filmowym i dy- 
strybucję Metro-Goldwyn-Mayer. Dys- 
ponując praktycznie nieograniczonymi 
środkami zamierzył monumentalną su- 
perprodukcję. Z wyborem reżysera nie 
było ktopotu. David Lean był wówczas, 
po filmach „Most na rzece Kwai” i „La- 
wrence z Arabii" u szczytu sławy: niech 
więc reżyseruje „Doktora Żywago”. To 
nie był zresztą zły wybór. Lean miał 
wśród reżyserów lat sześćdziesiątych 
bodaj największe wyczucie epickości, 
był też — i do dziś pozostał — niezrówna- 
nym malarzem przyrody, która w po- 
wieści Pasternaka tak wielką odgrywa 
rolę. 

Ale superprodukcja musi się opierać 
na gwiazdach, i tu już zadziałał mecha- 
nizm „kasowości”. Szukano nie tyle ak- 
tora, który rozumiałby całą złożoność 
sylwetki psychologicznej rosyjskiego 
inteligenta, Jurija Żywago, ile nazwiska 
na afisz. Zdecydowano się na... Omara 
Sharita, chyba ze względu na „egzo- 
tyczną" aparycję. Nawet największy 
Sympatyk egipskiego aktora-brydżysty 
nie podejrzewałby go o przeczytanie tej 
powieści. W filmie widać to na każdym 
kroku. Podobnym nieporozumieniem 
jest Geraldine Chaplin w roli Toni, żony 
Jurija; wręcz groteskowy okazał się 
Alec Guinness (przyjaciel Leana, grał w 
prawie wszystkich jego wielkich fil- 
mach) w roli czekisty Jewgrała Żywa- 
go. 

Trzy role jednak ocalały. Przede 
wszystkim Julie Christie tworzy głębo- 
ko przejmującą sylwetkę tary, najpeł- 
niej przystającej do powieściowego 
pierwowzoru, kwintesencji rosyjskiego 
liryzmu. Także Tom Courtenay z ogrom- 
ną siłą wyrazu oddał zawziętą pasję 
przepajającą postać komsomolca Pa- 
szy Strielnikowa, a Rod Steiger stwo- 
rzył przemyślaną kreację w roli oportu- 
nisty i burżuja Komarowskiego. 


Ale u Pasternaka wszystko tworzy 
harmonijną całość. „Doktor Żywago” 
jest jak ogromny gobelin z mnóstwem 
postaci i mnóstwem epizodów. Film zaś 
rozpada się na szereg epizodów 0 od- 
miennym nastroju, a nawet stylu. Po- 
czątek kłóci się ze scenami Rewolucji; 
Moskwa nie zgadza się z Syberią. 
Wprawdzie świetna muzyka Maurice 
Jarre'a (tyle tat grano „Temat Łary” nie 
wspominając, skąd ten tytuł...) spina 
film, ale nie potrafi zastąpić metafizyki, 
która na ekranie wyparowała. A domi- 
nanta powieści jest metafizyczna. Jest 
nią głęboko odczuta obecność Lo- 
su  determinującego postępowanie 
wszystkich bohaterów. Pasternak opo- 
wiada o tragedii pokolenia rosyjskiej in- 
teligencji, które powitało Rewolucję z 
entuzjazmem i oddało jej wszystko co 
miało najlepszego, zostało jednak 
przez nią nie tylko odrzucone, ale 
zmiażdżone. Jednak z historii życia 
doktora Jurija i jego ukochanej Łary 
niekoniecznie trzeba wyciągać wnioski 
skrajnie pesymistyczne. Wprawdzie 
młyny historii miażdżą oboje; doktor u- 
miera z wycieńczenia na ulicy głodują- 
cej Moskwy, Łara rozpływa się w nicoś- 
ci syberyjskiego obozu. Przeżyje trium- 
fujący, bezwzględny Jewgraf (choć i on 
zdobywa się na odruch człowieczeńs- 
twa, ratując córkę Łary i Jurija); chroni 
się we Francji w nic nie wierzący Koma- 
rowski. O takim biegu wydarzeń decy- 
dują jednak nie ludzie, ale Los i po- 
wieść nie jest krzykiem protestu ani ak- 
tem oskarżenia. Jest jękiem bólu, długą 
pieśnią żałobną, trenem po pokoleniu 
odrzuconych idealistów. Ponad losy 
poszczególnych bohaterów wznosi się 
potężna wizja procesu historycznego, 
naturalnego jak odwieczny cykl przyro- 
dy. Jest w filmie moment, gdy dotyka- 
my tej prawdy: w scenie ruszania lodów 
na syberyjskiej rzece, najpiękniejszej 
sekwencji, w której Lean osiągnął 
prawdziwą wielkość. 


Witej iw kilku innych scenach, w któ- 
rych człowiek wydaje się tak maleńki 
wobec Przyrody-Matki, jesteśmy blisko 
Pasternaka. Niestety, pozostają jeszcze 
trzy godziny projekcji. 


Miejmy nadzieję, że prawdziwie wiel- 
ka wersja filmowa tej wielkiej powieści 
powstanie kiedyś tam, gdzie kanadyj- 
Ska tajga nie będzie zastępować Sybe- 
rii, a dekoracje w Cinecitta — Moskwy. 
(sob) 


VISITORS. Reżyseria: Richard T.Hef- 
fron. Wykonawcy: Jane Badler (Diana), 
Faye Grant (Julia), Marc Singer (Mike 
Donovan), Michael Durrell (Robert 
Maxwell), Robert Engłund (Willie), Peter 
Nelson (Brian), David Packer (Daniel), 
Blair Tefkin (Robin), Neva Patterson (E- 
leanor), Michael Ironside (Ham Tyler), 
Michael Wright (Elias Tnylor) i inni. 
USA, 1983. 
Telewizyjny serial SF; 7,5 godz.; kolor, 
dla wszystkich. 


Pewnego dnia na niebie pojawiają się setki 
statków kosmicznych kształtem przypomina- 
jących UFO. Najeźdźcy czy goście? — pełne 
niepokoju pytania obiegają Ziemię. Okazuje 
się jednak, że kosmici mają pokojowe zamia- 
1y: na ich planecie krążącej wokół Synusza 
zabrakło po prostu pewnych substancji che- 
micznych, chcieliby je wywieźć z Ziemi a w 
zamian olerują całą swoją wiedzę. Goście 
noszą stale jednakowe zgrabne mundury i 
mówią z charakterystycznym brzęczącym po- 
głosem, ale poza tym zdają się niczym od 
Ziemian nie różnić. Rozkwita więc wzajemna 
życziiwość, spontanicznie powstają wśród 
młodzieży Kluby Przyjaciół Gości, przemy- 
słowcy zacierają ręce na myśl o przewidywa- 
nej koniunkturze. Ale to tylko pierwszy etap 
kontaktów, z wolna zaczyna się odsłaniać 
przerażająca prawda o Gościach i ich zamia- 
rach. Ziemianie będą musieli podjąć walkę o 
przetrwanie. 

Inspiracją dla wielowątkowej i bogatej w 
zdarzenia fabuły serialu były w równej mierze 
klasyczne filmy SF z lal pięćdziesiątych uka- 
zujące kosmitów jako krwiożerczych najeźdź- 
ców jak i doświadczenia nowożytnej historii — 
czasy hitleryzmu i wałki z nim. Metody działa- 
nia Gości mają charakter systemowy, są nie- 
mal odtworzeniem scenanusza realizowane- 
go przed pół wiekiem w Europie. Dla polskie- 
go widza podobieństwo jest uderzające, a- 
merykańskiemu owe koneksje trzeba niekie- 
dy drobiazgowo tłumaczyć, ale efekt jest jed- 
noznaczny: wywołuje ogromne zaangażowa- 
nie emocjonalne. Owe ambicje, by sensacyj- 
no-lantastyczna fabuła była też powtórką z 
historii w jakiś sposób  dowartościowują 
„Gości”, przydają scenom, opisującym orga- 
nizowanie ruchu oporu, mgiełki socjo-histo- 
tycznego realizmu. A to pozwala gładko poły- 
kać dziesiątki innych stereotypów i uprosz- 
czeń zobligowanych przez charakter utworu. 
Bohaterowie, choć liczni, zostali nakreśleni 
wyraziście i obdarzeni pozorem psychologii 
akurat wystarczającym, by różnili się od de- 
koracji. W efekcie budzą żywsze odczucia a 
że dramaturgia „Gości” opiera się na sensa- 
cyjnej akcji, taki melodramatyczny ton jest u- 
sprawiedliwiony. Dla sympatyków galunku 
serial może być także okazją do zabawy w 
odkrywanie motywów zapożyczonych, trudno 
jednak nie doznać podziwu wobec technicz- 
nej i widowiskowej strony jego realizacji, ins- 
pirowanej zresztą filmami Spielberga i Luca- 
sa. Koniunktura na nowoczesne opakowywa- 
nie starych treści trwa. W filmowej science- 
fiction film wyznaczający nowe horyzonty in- 
telektualne zdarza się bowiem może nawet 
rzadziej niż gdzie indziej, mimo że to gatunek 
przeżywający w _ latach osiemdziesiątych 
prawdziwą hossę. (ed) 


Omar Sharif I Julie Christie 


Wadim Andriejew | Armen Dźigarchanian 


Przed końcem świata 


Człowiek w płaszczu na ulicy w Waszyng- 
tonie, zdenerwowany, jakby kogoś oczekiwał. 
Nagie zwraca się z ekranu do widzów: „Zo- 
stały mi co najwyżej dwie godziny, żeby zdo- 
być klucz do tajemnicy, której do tej pory nie 
udało się rozwikłać. Jeśli mi się nie powie- 
dzie, bardzo prawdopodobne że zarówno ja, 
jak i my wszyscy. zginiemy wcześniej niż my- 
Ślimy. Przesada? Cóż, to moja metoda. Je- 
stem dramaturgiem, nazywam się Michael 
Trent. Ta historia zaczęła się w momencie 
gdy Philipe Stone zjawił się u mnie z propo: 
zycją napisania sztuki”. 

Tak rozpoczyna się trzyodcinkowy serial 
telewizyjny, zrealizowany przez Tatianę Lioz- 
nową według sztuki amerykańskiego drama- 
turga Arthura Kopita „Koniec świata wraz z 
ostatnim sympozjum”. Opisana scena wyda- 
rzyła się w rzeczywistości. Arthura Kopita od- 
wiedził bogaty biznesmen proponując napi- 
sanie dramatu o końcu świata, który nastąpi 
w wyniku wojny jądrowej. Kopit zgodził się, 
ale zanim przystąpił do pisania, odbył wiele 
rozmów z ludżmi, od których dużo zależy w 
światowej polityce. W elekcie powstała sztu- 
ka nie o końcu świata, lecz o swoistym śledz- 
twie prowadzonym przez pisarza w sprawie 
możliwości wybuchu wojny jądrowej i przera- 
żających tego śledztwa wynikach. 

Z Tatianą Lioznową rozmawiai dzienni- 
karz „Sowietskiego Ekranu", Boris Pinski: 

'© W pani twórczości, bardzo różnorod- 
nej tematycznie | gatunkowo, filmu podob- 
nego „Końcowi świata” nie byto. Co zade- 
cydowato o jego realizacji? 

— Moje filmy mają wspólny mianownik, 
iest nim sprawa odpowiedzialności za 
wszystko, co dzieje się wokół. Za rodzinę 
(.„Jewdokia”, „Trzy topole”), za wykonywaną 
pracę („Zdobywcy nieba”, „My, niżej podpi- 
|, za ojczyznę (serial „Siedemnaście 

mgnień wiosny”). Bohaterowie" tych filmów 

nie dyskutują o odpowiedzialności, oni po 
prostu są odpowiedzialni, udowodniają to 

swoją postawą i codziennym działaniem. O 

tym jest również mój najnowszy film. 

Na sztukę Arthura Kopita natknęłam się 
niespodziewanie i było to jakby przeznacze- 
nie. Coś podobnego zdarzyło się pisarzowi, 
film ma więc budowę szkatułkową: sztuka w 

_ sztuce, a w tej jeszcze jedna sztuka. Na za- 
mówienie telewizji zaczynatam pracę nad 
sześcioseryjnym scenariuszem 0_słosun- 
kach  radziecko-amerykańskich. Znalazłam 
się w takiei sytuacji jak bohater filmu; naczy- 


Fot. Sowietskii Ekran 


e 


Fot. Sowietskij Ekran 


tawszy się literatury o potencjałach jądro- 
wych, przestałam spać. jeść, nie mogłam so- 
bie z tym wszystkim poradzić. Nie umiałam 
zdobyć się na dystans, niezbędny do filmo- 
wego opracowania materiału. Musiałam się 
jak najszybciej uwolnić od tej zmory. I oto 
czytam w „Litieraturnoj Gazietie” fragment 
dramatu Kopita z dopiskiem redakcji, że ca- 
tość będzie drukowana w magazynie „Teatr”. 
To było olśnienie i nakaz: wiedziałam, że mu- 
szę przenieść ten utwór na ekran. Sztuka po: 
kazuje Amerykanów oczami Amerykanina. Są 
wśród nich politycy, którzy w swym antyra- 
dzieckim i antykomunistycznym zaślepieniu 
pozostają głusi na najbardziej trzeźwe argu- 
menty. Są jednak i tacy jak Michael Trent 
Sam fakt, że tacy istnieją rodzi nadzieję, że w 
końcu zatriumfuje rozsądek. 

Dogadałam się z telewizją. Pozwołono mi 
odłożyć rozpoczętą już pracę i wziąć się za 
nową. 

© w filmie cały czas wyczuwa się dia- 


— Oczywiście. Chciałam dać naszym wi- 
dzom możliwość spojrzenia na stosunki mię- 
dzynarodowe z perspektywy amerykańskiej. 
zza Oceanu. Związek Radziecki pokazany 
jest w sztuce jako przeciwnik, który także 
zbroi się i gotów jest zaatakować — tak prze- 
cież przedstawia nas amerykańska propa 
ganda. W wydarzeniach rozgrywających się 
na ekranie próżno by szukać echa Genewy 
zy Reykjaviku. | taka jest prawda: naród a- 
merykański chce. wierzyć, że rozpatrywane 
tam problemy jego nie dotyczą. W sztuce 
spotykamy ludzi dzierżących władzę, liderów 
różnych partii i wojennego biznesu. Są oni 
doskonale poinformowani, wiedzą co robią i 
znają tego cenę. A jednak głoszą koniecz- 
ność rozbudowy zbrojeń, a równocześnie 
bezradnie rozkiadają ręce gdy mowa o na- 
stępstwach ewentualnej katastrofy. Para- 
doks, potwomy paradoks. Choć sztuka nie 
mówi tego wprost, wiadomo, że ludzie ci re- 
prezentują interesy wielkich korporacji prze- 
mysłu zbrojeniowego. 

Inaczej myśli tylko jeden człowiek. ten, z 
którego inspiracji zrodziła się sztuka. Stone 
sam działa w biznesie zbrojeniowym. produ- 
kuje broń, ale pewnego dnia uświadamia so- 
bie śmiertelne niebezpieczeństwo swojej 
działalności. 


© wiadomo, że przy kompietowaniu ob- 
sady aktorskiej rzadko ucieka się pani do 
zdjęć próbnych. Jak było tym razem? 

— Rzeczywiście, na ogół orientuję się na 
konkretnych wykonawców. Tym razem było 
inaczej. Rolę Stone'a zagrał ostatecznie Ar- 
men Dźigarchanian, moim zdaniem — wspa- 
niale. W postać Michaela Trenta wcielit się 
mtody aktor Wadim Andriejew. Po długiej 
przerwie pojawi się na ekranie Nadieżda Ru- 
miancewa, mieszkająca obecnie za granicą, 
gdzie pracuje jej mąż. Wystąpiła w roli Aud- 
tey Wood, zabawnej, petnej uroku i do gruntu 
uczciwej kobięty. działającej w branży literac- 
kiej, 


Kinorama. 


z lat pięćdziesiątych — Br 
dot (na zdjęciu). Byłaby I 


Fakty 


Po sukcesie „Mony Lisy" Bob 
Hoskins stał się jednym z najbardziej 
poszukiwanych aktorów. W Londy- 
nie już od stycznia występował w fil- 
mie „Who Framed Roger Rabbit" 
(Kto wrobił Rogera Rabbita?) w reży- 
Serii Roberta Zemeckisa (Powrót do. 
przyszłości). W maju rozpoczyna 
zdjęcia do „The Lonely Passion ot 
Judith Heame” (Samotna pasja Ju- 
dith Hearne) w reżyserii Jacka Clay- 
tona: film oparty na noweli Briana 
Moore porusza problemy kobiety w 


Andy Warhol 


— ostatni 
dandys 


22 lutego br. zmarł w nowojorskim szpitalu na 
alak serca Andy Warhol, artysta nazywany „pa- 
pieżem pop-artu". Urodził się w Pittsburghu, 
mieście zasnutym dymami stalowni. W roku? Nie 
wiadomo. Może 1928, 1928, a może 1930 czy 
1981. Nieustannie, w zależności od nastroju, po- 
dawał inne daty. - 

Po uzyskaniu dyplomu ukończenia studiów w 
Carnegie Institute ot Technology, osiedlił się w 
Nowym Jorku. Podobnie jak inni artyści pop — 
zwłaszcza Lichtenstein — zaczął karierę od ilustro- 
wania artykułów w pismach, wydawania własnych 
albumów rysunkowych czerpiących inspirację ze 
słynnych komiksów o Dicku Tracy (1960) czy ma- 
rynarzu Popeye. Pierwsze jego sukcesy to rekla- 
ma popularnej w USA zupy pomidorowej Cam- 
bella i zwiełokrotniony portret Marilyn Monroe. 
Potem, ra początku lat sześćdziesiątych zrobił 
Podobną techniką portrety innych stawnych oso- 
bistości: Elvisa Presieya, Jacqueline Kennedy. 
Liz Taylor. Marlona Brando, a nawet Mao Tse- 
tunga. Przez jego wielką nowojorską pracownię. 
którą nazwał „The Faciory” (Fabryką) przewijali 
się dniem i nocą głośni pisarze, aktorzy, plastycy, 
muzycy. 

Tak oto grafik i malarz, którego pierwszym suk- 
cesem było zdobycie medalu za najlepszą rekla- 
mę obuwia, stat się papieżem pop-artu, kierunku 
wykorzystującego to wszystko, co istniaio w co- 
dziennym amerykańskim życiu. Puszki z zupą. 


Andy Warhol 


średnim wieku, w głównej roli kobie- 
cej ma wystąpić Maggie Smith. Bob 
Hoskins zamierza także zająć się re- 
żyserią; film „The Raggedy Rawney" 
opowie o grupie Cyganów w Europie 
podczas ostatniej wojny. Film ma 
być realizowany wczesną jesienią w 
krajach Europy Wschodniej — jak to 
tormutuje „Filmecho”. W roli głównej 
oczywiście Bob Hoskins. 


* 


Francuski minister gospodarki i fi- 
nansów Edouard Balladur otrzymał 
projekty 16 nowych banknotów, na 
których przedstawiono sławne 0s0- 
bistości — wśród nich symbol seksu 
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dolarowe banknoty, butelki z wodą Sodową, wize- 
runek Elvisa, i twarze Marilyn, Mony Lisy i Mao... 
Zbyt tatwe? Nie, bo Andy- Warhol. postępował 
zgodnie z duchem czasu, robił fotokopie, banali- 
zował, pomnażał piękno i brzydolę, tandetę i to, 
co najbardziej wyrafinowane i wzniosłe. Dzięki te- 
lewizji zrozumiał, że wszystko jest na sprzedaż, 
byle sprzedawać drogo i hurtowo. 

Wszystko, czego dotknął ten blady, o białych 
włosach (był albinosem), drobny mężczyzna w 
okularach. przemieniało się w złoto. Towarzyszyła 
zresztą temu atmostera skandalu, podsycanego 
plotkami o narkotykach, homoseksualiżmie, a na. 
wet zbrodni (pewnego dnia znaleziono Warhola 
postrzelonego paroma kulami). Ale właśnie to tło 
doskonale trafiało do bogaczy, rozbudzało sno: 
bizmy i zachwyty nad tym, czego ci bogaci ludzie 
nie chcieli dotąd oglądać: nad atomowymi eks- 
plozjami, elektrycznymi krzestami, dantejskimi 
wypadkami drogowymi, katastrofami lotniczymi, 
portretami poszukiwanych przez policję zbrod. 
niarzy, a nawet nad zdjęciem torsu postrzelonego 
artysty. 

Kinem interesował się Warhol niemal od po- 
cząlku swojej kariery. W 1963 roku zrealizował kil 
ka filmów, a wśród nich trzyminutową „Normal 
Love" (Normalną miłość). skonfiskowaną ze 
względów obyczajowych przez policję. potem 
sześciogodzinny „Empire”, opisujący stynny Em- 
pire State Bulding i wreszcie ośmiogodzinny 
Sleep" (Sen) pokazujący śpiącego mężczyznę. 
film składający się z dziesięciominutowych, pow- 
tarzanych dwukrotnie sekwencji, kiedy kamera z 
uporem koniemplowała poszczególne części cia: 
ta śpiącego. Cóż za nuda! Potem Warhol nawią- 
zał współpracę z innym awangardowym artystą. 
Paulem Mońsseyem i zaczął realizować filmy bar- 
dziej „komercjałne”, jak „Fiesh” (1969). „Trash” 
(1970) i „Heat” (1972). 


Fot. FAM 


rigltte Bar- wa konkurencja dla tradycyjnej Ma- 
to prawdzi-  rianny — symbolu Francji 


Fot. Stem 


„Uczynił ze swojego życia dzieło sztuki” — mó- 
wił o Warhole Richard Oldenburg. Ten dandys, 
znany na całym świecie, wielbiony przez najwięk- 
szych snobów, był jednak wielkim artystą — nie 
tylko twórcą, ale także ucieleśnieniem „pop-artu”. 
Twierdził: „Chciałbym być tylko maszyną”. W 
pewnym sensie był nią. doprowadzając niejako 
do logicznego końca i z żelazną konsekwencją 
zasady rządzące industrialną i postindustrialną 
cywilizacją, kiedy rzeczywistość poznaje się nie 
przy pomocy własnych zmysłów, ale za pośred- 
nictwem środków masowego przekazu. Zieleń 
prerii nigdy nie jest tak piękna jak zieleń na zdję- 
ciu Kodaka. 


Był wielkim zwolennikiem muzyki rockowej, 
wylansował grupę „The Velvet Underground and 
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„Marilyn Monroe in Black and While” (olej), Andy War- 
hol, 1962 


Nico”. Jego ostatnim projektem byt program tele- 
wizyjny dla MTV. Marzył, aby telewizja każdemu 
dała szansę uzyskania sławy przez 15 minut. On 
sam zaczerpnąj tej stawy olbrzymi haust. Stawie 
towarzyszyły towarzyskie sukcesy i pieniądze. W 
swoim tekście „Filozofia od A do B” z roku 1975 
pisał: „Sztuka interesów to kolejny etap po sztu- 
ce. Zaczynatem jako artysta komercjalny i chcę 
zakończyć karierę jako artysta interesu. Pb upra- 
wianiu tego, co się nazywa »sztuką<, pogrążytem 
się w sztuce interesów. Postanowiłem zostać bu- 
Sinessmanem sztuki lub artystą businessu. Robić 
forsę na sztuce, pracować to sztuka, a dobre inte- 
reSy to najpiękniejsza ze sztuk”. Dandys awan- 
gardy w niczym nie przypominał biedaka z nędz- 
nej pracowni. Byt elementem amerykańskiego 
pejzażu sztuki i kultury, wtopił się weń catkowicie. 
Przez ponad dwadzieścia lat prowokował, a z u- 
miłowania anonimowości uczynił oręż swojego 
niebywałego rozgłosu. 


Katie Wagner 


| 


Fot. Cin Rewe 


Jest córką znanego aktora Roberta Wagnera, 
skończyła 22 lata i zdecydowała się na karierę 
modelki. — Na ekran może już trochę za późno? 
W każdym razie nie chcę niczego zawdzięczać 
nazwisku — jestem przecież sobą! 
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Nikita Michałkow | Marcello Mastrolanni na planie „Oczu czarnych” 


Pisaliśmy już o nowym filmie Nikity Michatkowa „Oczy czarne” 

z Marcello Mastroiannim w roli głównej. Film powstaje na za- 

mówienie włoskiego studia „Excelsiorfilm” TV. Korespondent 

Sowietskiegó Ekranu poprosił reżysera o kilka stów na temat 
twórczych 


perspektyw kontaktów 


radzieckich i zagranicznych 


Trudno znami 


© Otrzymywał pan niejednokrot- 
nie propozycje współpracy od za- 
chodnich firm i odmawiał pan. Przyjąi 
pan jednak zaproszenie Marcello Ma- 
strolanniego I producenta Silvii d'A- 
mico. 


— Nie chcę kręcić filmów na Zacho- 
dzie tylko dlatego, że to „na Zacho- 
dzie”. To, co mi proponowano było 
może interesujące, ale dla mnie nie do 
przyjęcia. Kiedy jedna z amerykańskich 
firm chciała, żebym nakręcił dla niej film 
„Księżna Tarakarowa”, z góry wiedzia- 
łem, że będą mnie pchać w stronę kina 
komercyjnego. A ja jestem bardzo wy- 
magający i ostrożny przy wyborze pra- 
Cy, wiem, jak ciężkie mogą być konse- 
kwencje jednego  nieprzemyślanego 
kroku. Proponqwali dużo. Z początku 
dawałem się nabierać. Przyjeżdżali róż- 
ni ludzie, błyskali zębami w uśmiechu, 
zapraszali na koktajle, snuli wspaniałe 
projekty. Znikali, potem znów wracali. 
Ja przywykłem do jasnego stawiania 
sprawy — umówiliśmy się, to umówili- 
śmy się i nie potrzeba krętactw, albo 
tak albo nie. 


14 


pracować 


Ale najważniejsze, że propozycji inte- 
resującej z twórczego punktu widzenia 
— nie było dotąd żadnej. 

Rozumiem, że na Zachodzie trudno 
znaleźć kogoś, kto wyłoży pieniądze na 
film radzieckiego reżysera. Jeśli mnie 
ktokolwiek tam zna, to tylko krytycy fil- 
mowi i garstka kinomanów. Nie jestem 
dla nich reżyserem, któremu daje się 
pieniądze za samo nazwisko. Silvia 
d'Amico też miał problemy ze zdoby- 
ciem pieniędzy dla Michałkowa, ale 
chcę wierzyć, że obaj spełnimy nadzie- 
je jakie w sobie pokładamy. Powiem 
otwarcie. Jest jeden szkopuł. Z nami, 
reżyserami radzieckimi bardzo trudna 
pracować. Niewygodny, skostniały sy- 
stem umów — czasem po prostu ręce 
opadają. Nie, nie użalam się, nie mam 
takiego zwyczaju. Zdjęcia trwają. Ale 
ileż zbędnego wysiłku to kosztuje. Na 
przykład, Włosi dali mi na okres zdję- 
ciowy 45 dni, a na przygotowania około 
dni. W porządku, ale co się okazuje? 
Nie mogę przylecieć z Rzymu do Mo- 
skwy zaklepać aktorów i następnego 
dnia wracać, by być przy przymierzaniu 
kostiumów. 


Fot. Sowetskij Film 


Nie, mówią mi, nie wolno tak często 
latać tam i z powrotem. A Mastroianni 
na kostium czeka już miesiąc. | znowu 
wędrówka po urzędach, listy, podania... 
Ta bieganina wielu odstręcza od współ- 
pracy z nami, w rezultacie tracimy nie- 
mało finansowo, nie mówiąc już o szan- 
sach nawiązania z kimkolwiek współ- 
pracy. W naszych czasach można i trze- 
ba poznawać się i zbliżać. 

© Może odgrywają rolę względy e- 
konomiczne, takie przeloty dużo ko- 
sztują... 

— Co za ekonomia?! Za moje bilety 
płacili Włosi, proszę mi wierzyć, oni u- 
mieją liczyć pieniądze. Dla nich jednak 
moje bilety to nieporównywalnie mniej- 
szy wydatek niż strata czasu. Cóż, my 
ciułamy kopiejki, a tracimy... | jeszcze 
jesteśmy z tego dumni. 

Proszę, chociażby reklama. To nie 
puste słowa — „Reklama motorem wy- 
miany”. Na całym świecie do reklamy 
przywiązuje się ogromną wagę, wydaje 
na nią wielkie sumy. A my pracujemy 
według zasady: „Dobry film — to i tak go 
obejrzą”. Błąd! Ileż świetnych dzieł 
przeszło nie zauważonych właśnie z 
powodu braku reklamy. 

Wydaje mi się. że w kinematografii 
trzeba skończyć z systemem droczeń 
mitręg, dociekań „co by było gdyby. 
Biurokratyczne przepisy i ograniczenia 
sięgają już granic śmieszności. Żeby 
Marcello Mastroianni mógł wejść przez 
portiernię Mosfilmu, potrzebny był tele- 
fonogram z Goskino, który z kolei był 
rezultatem dwudniowych przetargów 
wydziału spraw zagranicznych Goskino 
z dyrekcją Mosfilmu. lież było proble- 
mów! Po co on wam? Dlaczego tutaj? 
Kto go będzie przyjmował? Kto podsta- 
wi samochód? A jeśli nie daj Bóg coś 
się zdarzy... kto będzie odpowiadał? Po 
prostu sławny aktor chciał wpaść do 
naszego studia, pogadać z kolegami 
aktorami. A tu — tak, i to na każdym kro- 
ku. 


© Czy „Oczy czame” to kopro- 
dukcja? 

— Nie. „Oczy czame” to film włoski 
reżyserowany przez radzieckiego reży- 
sera. Koprodukcja — to co innego. Nie- 
stety, nie zawsze określenie „wspólna 
produkcja” odpowiada rzeczywistości. 
Sedno tego terminu — to praca razem. 
Praktyka jednak pokazuje co innego. 
Reżyser takiego filmu znajduje się mię- 
dzy młotem a kowadłem, starając się 
spełnić oczekiwania obu stron, z reguły 
przeciwstawne. W rezultacie na palcach 
jednej ręki można policzyć koproduk- 
cje, które cieszyły się jednakowym po- 
wodzeniem i u nas i w kraju, z którym 
robiliśmy ten film. Zachodni producenci 
dochodzą do wniosku, że współpraca z 
nami nie jest wygodna. O ileż łatwiej z 
Jugosławią czy Węgrami. Praktycznie 
wszystkie kraje socjalistyczne owocnie 
współpracują z firmami filmowymi świa- 
ta. U nas tymczasem kilometrami ścielą 
się taśmy telexów, tonami sypią kartki 
korespondencji. Nasuwa się przypu- 
szczenie, że główne zadanie ludzi od- 
powiadających za podobne kontakty, to 
za nic nie odpowiadać, nawarzyć piwa i 
nikomu nie dać go wypić. Piwo kipi — i 
fajnie. Jeśli nie przestawimy się na inny 
tryb postępowania, wkrótce przestaną 
do nas całkiem przyjeżdżać. Przyniesie 
to wielkie straty naszym kontaktom kul- 
turalnym. 

© Ale przecież ta sprawa nie teraz 
się pojawiła. Nawiasem mówiąc, czy 
pan próbował te problemy jakoś roz- 
gryźć? 

— Już męczy mnie wyjaśnianie. Chcę 
pracować. Mastroianni odrzucił dwa 
kontrakty, by zagrać w naszym filmie 
według Czechowa. Wydawałoby się, że 
oprócz wyrazów wdzięczności i zapew- 
nień o jego niezbędności w tym filmie, 
należałoby stworzyć mu jeszcze warun- 
ki do normalnej pracy. Także dlatego, 
by przyjechał do nas jeszcze raz, by 
przywiózł ze sobą innych wielkich kina, 
pomógł wyjść naszym aktorom na ek- 
rany Świała. Niestety, wielu ludzi tego 
nie rozumie, a może nie chce zrozu- 
mieć. Ile problemów i kłopotów przyno- 
si niekompetencja tych, od których tak 
wiele zależy. Jakże często przez nie- 
doinformowanie, brak elementarnej 
wiedzy, a czasem przez zwykłą głupotę 
lub zawiść w zarodku unicestwiane są 
piękne projekty, które mogłyby przy- 
nieść sławę ojczystej kinematografii na 
ekranach świata. Jak wielu mamy praw- 
dziwych artystów, których na Zachodzie 
nikt nie zna. 

© Wszystko, przeciw czemu tak o- 
stro pan występuje, musi niepokoić. 
Ale czy nie przekoloryzowuje pan sy- 
tuacji? 


— Powtarzam. Z jednej strony tracimy 
ogromne środki na wszelkiego rodzaju 
pertraktacje, rozmowy, siedzenie za 
stołem. Z drugiej strony nikt nie podno- 
si ręki, by podpisać umowę i zacząć 
pracę. Jak dotąd w naszych kontaktach 
z kinem światowym nic się nie zmieniło. 
Nowy sekretariat Związku Filmowców. 
ZSRR pracuje, by coś z tym zrobić. 
Wierzę, że zrobi... Problem z ojczystą 
kinematografią też istnieje; przy rozwią- 
zywaniu rozmaitych spraw opieramy się 
niekiedy na instrukcjach sprzed 30 lat. 


© Czy widzowie radzieccy będą 
mogli obejrzeć wioski film „Oczy 
czarne”? 


— Bardzo bym tego chciał. Marcello 
Mastroianni cieszy się u nas wielką po- 
pularnością. Sądzę, że byłoby to nie- 
sprawiedliwe w stosunku do naszego 
widza, gdyby nie dano mu możliwości 
obejrzenia tego filmu. Przecież pracując 
nad filmem dla zachodnich producen- 
tów, chcę jednocześnie zrobić film ro- 
syjski, w którym wyczuwałoby się ko- 
rzenie naszej ojczystej kultury. 


Rozmawiał 


WALERIJ 
GOŁUBOW 


Główna nagroda: 


dziewięciodniowy pobyt na Węgrzech na letnim Uniwersytecie Filmowym w Egerze. 


KONKURS: 


czy znasz film 
węgierski? 


Kino węgierskie już od ćwierćwiecza jest jednym z najciekawszych fenomenów 
artystycznych w Europie, nic więc dziwnego, że I w naszym kraju ma licznych 
ważniejszej 


Konkurs zawiera 16 pytań; po każdym pytaniu zamieściliśmy trzy odpowiedzi, z 
których tyłko jedna jest prawidłowa. Do kuponu konkursowego należy 
obok numeru pytania wpisać literę (a, b lub c) trafnej odpowiedzi, imię, nazwi- 
sko, adres oraz nazwę zakiadu, uczelni lub szkoły, wyciąć kupon I przestać go 
pod adresem: Redakcja „Filmu”, uł. Puławska 61, 02-595 Warszawa z 
dopiskiem na kopercie: KONKURS. Termin nadsyłania odpowiedzi: 10 maja 
1967 r. (decyduje data stempla pocztowego). 

Główną nagrodą, ufundowaną przez Ministerstwo Oświsty i Kultury Węgier- 
skiej Republiki Ludowej, jest dziewięciodniowy pobyt na Letnim Uniwersytecie 
Famowym w Egerze. A nagrodę, radiomagnetofon, ufundowało Przedsiębiors- 


1. Jaki jest tytuł filmu Marty Mószaros, 
z którego pochodzi to zdjęcie? 


poruszający temat zbrodni w No- 
wym Sadzie. Jaki jest tytuł tego fil- 
a) Adopcja mu? 

b) Swobodny oddech 

©) Jak to w domu a) Cisza i krzyk 


2. Pierwszym po wojnie filmem wę- 
gierskim, który zyskał międzynaro- 
dowy rozgłos, było „Gdzieś w Eu- 
ropie" Gezy Radvónyi'ego. Kto o- 
piekował się w tym filmie bezdom- 
nymi, zdemoralizowanymi wskutek 
przeżyć wojennych dziećmi? 

a) nauczyciel matematyki 

b) muzyk 

c) sędzia 

. Nagrodę krytyki węgierskiej za rok 
1966 zdobył film Andrasa Kovacsa, 


b) Strzał w głowę 
©) Zimne dni 


. W jakim środowiskurtoczy się akcja 


filmu AG Kósy „Dziesięć tysię- 
cy dni" 
a) wiejskim 

b) małomiasteczkowym 
©) wielkomiejskim 


.. Więźniowie zamknięci w forcie na 


pustkowiu, wyrafinowane śledztwo 
mające wykryć wśród nich daw- 
nych rewolucjonistów; reżyserował 


Miklós Jancsó w roku 1966. Jaki 
jest tytut tego filmu? 

a) Deęsperaci 

b) Węgierska rapsodia 

©) Światło na twarzy 


6. Który z tych trzech filmów Zoltana 


Fabriego jest adaptacją popularnej 
powieści sprzed | wojny światowej, 
wielokrotnie wydawanej również w 
Polsce? 

a) Akcja profesora Hannibala 

b) Chłopcy z Piacu Broni 

©) Dwadzieścia godzin 


. Jaki jest polski tytuł filmu Pala Ga- 


ZZ z którego pochodzi to zdję- 


a) Jak się masz, Vero 
b) Vera Angi 
e) Dziewczyna i auto 


8. Gdzie odbywał się festiwal, na któ- 


rym Jadwiga Jankowska-Cieślak 
otrzymała nagrodę za kreację w 
„innym spojrzeniu” Karoły Makka? 


a) Karlowe Wary 
b) Cannes 
c) Berlin Zachodni 


.. Która z polskich aktorek wystąpiła 


w filmie „Mefisto” Istvana Szabó? 
a) Anna Polony 

b) Grażyna Szapołowska 

€) Krystyna Janda 


|. Prosimy podać nazwę kraju, w któ- 


rym młodzi bohaterowie filmu 
„Przedwczoraj" Pótera Bacsó bu- 
dują linię kolejową. 

a) Rumunia 

b) Jugosławia 

c) Butgaria 


„ Syn jest w więzieniu, ale matka wie- 


rzy, że przebywa w Ameryce. Reż 
serował Karoly Makk w roku 1970. 
Jaki jest tytuł filmu? 

a) Miłość 

b) Film o miłości 

©) Martwy pejzaż 


. Kto reżyserował film „Gospodarz 


stadniny”? 

a) Andras Kovacs 
b) Zoltan Huszórik 
©) Istvan Gaźl 


. Kto wystąpił w roli tytułowej filmu 


Istvana Szabó „Pułkownik Redl"? 
a) Klaus Maria Brandauer 

b) Armin Miiller-Stahl 

©) Hans-Christian Blech 

W którym roku toczy się akcja filmu 
„80 huzarów” Sandora Sóry, nakrę- 
conego częściowo w Polsce? 

a) 1848 

b) 1838 

c) 1858 


„. Bohater filmu „Sęp” Ferenca And- 


rasa pracuje jako: 

a) właściciel warsztatu samocho- 
dowego 

b) taksówkarz 

c) hydraulik 


Z jakiego filmu pochodzi to zdję- 


cie? 

a) Gwiazdy Egeru 
b) Korona śmierci 
c) Król Stefan 


Rozmowa 
z KRYSTYNĄ 
JANDĄ 


© Jest pani entuzjastką zawodu. 
Tak pani deklaruje, widać to na ekra- 
nie i w teatrze. Ale czy jest pani z sie- 
bie zadowolona? 

— Gdybym musiała jednym słowem 
nazwać swoje aktorstwo, powiedziała- 
bym: „niedoskonałość”. Wszystko, co 
robię, usłane jest błędami, może dlate- 
go się to zapamiętuje. Nie jest to wygła- 
dzone, rutynowe, stereotypowe... Opie- 
ra się na masie pomysłów rzucanych 
na ekran, z dość dużą emocją z mojej 
strony. Zawsze odrobina improwizacji, 
intuicji. Aktorstwo stało się moim spo- 
sobem życia. Uprawiam ten zawód 
pewnie tak, jak uprawia się każdy inny, 
tyle że aktorstwo wymaga o wiele wię- 
cej sił i emocji. Nerwy na wierzchu! Ner- 
wy, nad którymi w pewnym momencie 
nie mamy już władzy. A nikogo to nie 
obchodzi. Nie można być aktorem o- 
siem godzin na dobę... Dziesięć lat bez 
wytchnienia i nie wyobrażam sobie, że- 
bym mogła robić cokolwiek innego. 
Dopiero teraz aktorstwo stało się dla 
mnie naprawdę interesujące. Doszłam 
do pewnego rodzaju umiejętności za- 
wodowych, które pozwalają mi grać tak 
jak zawsze chciałam. Ale zaczęły się 
problemy... Wiem, że czegoś chcę, coś 
umiem, coś chcę opowiedzieć, a nie 
mam dyrygenta. Tak, chciałabym mieć. 
dyrygenta, bo nie potrafię sama siebie 
oceniać i reżyserować. 


© Ukończyła pani szkołę teatralną 
z wyróżnieniem za rolę w telewizyjnej 
inscenizacji „Trzech sióstr" Czecho- 
wa w reż. Aleksandra Bardiniego... 

— Widziałam ten spektakł niedawno. 
No cóż, teraz zagrałabym lepiej, ale na 
pewno nie zmieniłabym konstrukcji po- 
staci. Tak samo dziś rozumiem Maszę, 
jak ją rozumiałam kilkanaście lat temu. 
Niewiele wówczas umiałam... Zaraz po- 
tem urodziłam córkę, a moi koledzy za- 
częli występować w teatrach. Ja sie- 
działam w domu, wychowywałam 
dziecko i bardzo chciałam grać. Moje 
plastyczne marzenia? Zostały gdzieś 
daleko w tyle. To było tak dawno, że 
zapomniałam. Kiedy po Liceum Pla- 
stycznym dostałam się do PWST, cały 
pierwszy rok studiów zastanawiałam 
się, czy dobrze robię. Ale aktorstwo po- 
chłonęło mnie na dobre. 

© Bardzo szybko przekroczyła 
pani barierę anonimowości, którą 
dotkliwie odczuwa prawie każdy mto- 
dy aktor. Wystartowała pani od razu z 
bardzo wysoka — rolą w filmie Andrze- 
ja Wajdy „Człowiek z marmuru”. Pa- 
mięta pani atmosferę tego pierwsze- 
go spotkania z Wajdą? 

— Przed „Człowiekiem z marmuru” 
miałam próbne zdjęcia do kilku filmów, 
ale reżyserzy odrzucali moją kandyda- 
turę — że mało zdolna, że brzydka... | 
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całe szczęście, bo debiutowałam u 
Wajdy! Ten debiut mnie ukształtował, 
nadał kierunek wszystkiemu, co potem 
robiłam. Na planie „Cztowieka z mar- 
muru” nauczyłam się pewnego sposo- 
bu myślenia, pewnego mechanizmu 
tworzenia. Pewnie nigdy bym do tego 
sama nie doszła, gdyby nie on. Był to 
najważniejszy w moim życiu związek z 
reżyserem. Wierzyłam Wajdzie bez re- 
szty, chłonęłam wszystko co mówił. 
Pracowałam i nie bardzo wiedziałam, 
co dzieje się poza planem, oddałam 
temu filmowi wszystkie swoje siły. 
Schudłam siedem kilogramów i nie 
zauważyłam, że minęły trzy miesiące. 
Jaki film powstał i jakie wrażenie wywo- 
tała moja rola, było dla mnie całkowitym 
zaskoczeniem. Dopiero dużo później 
zdałam sobie sprawę, jakie ta rola miała 
dla mnie znaczenie. Wie pan, szkoła 
teatralna dała jakieś przygotowanie i 
przemyślenia, ale dopiero spotkanie z 
Andrzejem Wajdą ukształtowało mój 
sposób myślenia na temat zawodu. 

© Wkrótce potem znowu Wajda. 
„Bez znieczulenia" I ciekawy pomyst 
na postać — niema rola. Pani pomysi 
czy reżysera? 

— Miałam nie grać w tym filmie. Ag- 
nieszka Holland w ostatniej chwili napi- 
sała dła mnie rolę. Były tam długie mo- 
nologi, zaproponowałam skróty. Wajda 
natychmiast to podchwycił, zrozumiał 
więcej niż ja chciałam. Zagratam bez 
słów. Nie wiedziałam co gram, dlacze- 
go tak... Recenzenci napisali, że zagra- 
łam „sumienie narodu" albo „anioła 
śmierci". 

© Pani ekranowe wcielenia — prze- 
de wszystkim w filmie „Cztowiek z 


„O-bi, o-ba. Koniec cywilizacji” Piotra Szuikina 


marmuru" i „Człowiek z żelaza” oraz 
w „Przestuchaniu” Ryszarda Bugaj- 
skiego — zostały przyjęte, zwłaszcza 
przez młode pokolenie, bardzo emo- 
cjonalnie. Jest w nich bowiem odwa- 


— Wiem, że nie mogę pozwolić sobie 
na rolę zaprzeczającą temu, co dotąd 
stworzyłam. To jest główna odpowie- 
dzialność, jaka na mnie ciąży. Ale cóż 
to za wdzięczny ciężar! 

© wystąpiła pani w trzech filmach 
Piotra Szulkina — „Golem”, „Wojna 
światów, następne stulecie”, „O-bi, 
o-ba. Koniec cywilizacji”. Estetyka fil- 
mowa Szulkina jest pani bliska? 

— Granie u Piotra Szulkina to zabawa 
formalna, tylko i wyłącznie. Gram tę 
samą postać, mówię właściwie to 
samo. Wymyślam jedynie nowe figury i 
nowe sytuacje. A ponieważ jesteśmy z 
Piotrem po jednym Liceum Piastycz- 
nym, mamy zbliżone gusty artystyczne i 
estetyczne. 


stworzenia uwagę widzów 
od aktora. Dlaczego zatem zdecydo- 
wała się pani zagrać z dzieckiem? 


— Piękny film o miłości. Zachwycit 
mnie pomysł stworzenia nietypowej 


pary, matki i syna. A przy okazji chcia- 
tam skonstruować postać matki, którą 
sobie kiedyś wymyśliłam i jaką sama 
chyba też trochę jestem. Jest w niej 
bezradność i życiowa odwaga, lęk i siła, 
Czułość i okrucieństwo... Matka i dziec- 
ko prawdziwie sobie bliscy. Lubię rze- 
czy nowe, inaczej zanudziłabym Się w 
tym zawodzie na śmierć. 


©. Gwiazda i dziecko... W jednym z 
Piwowarski powiedział: 


„danda byla podstawowym pomy- 
siem”. Tak mówi się o gwieździe fii- 
mowej, dla pani powstał ten film. 

— W Polsce rzeczywiście mówi się o 
mnie, że jestem gwiazdą. Ale tutaj zro- 
biłam bardzo dużo filmów i kolejne 
moje role przyjmowane są ze świado- 
mością tego, jaką jestem aktorką i oso- 
bowością. Wywalczytam sobie miejsce 
wśród aktorów trochę na zasadzie od- 
rębności. Nowy typ osobowości, który 
wkroczył na ekran. Kobieta współczes- 
na, przebojowa, drapieżna, kontrower- 
syjna — to czytam o sobie. Nie jestem 
aktorką, którą można pokochać od razu 
i na zawsze. A widzowie dostrzegają 
tylko te szandarowe role. Zagrałam, na 
przykład Elżbietę w „Granicy”, zaraz po 
„Człowieku z marmuru”, i przeszła nie 
zauważona, bowiem film nie byt dobry. 
Diametralnie inna rola... Do każdej z ról, 
które potem się zapamiętuje, dochodzę 
przez ileś tam ról innych często nie zau- 
ważonych. 

© Ale może pani wybierać i prze- 
bierać w rolach. To luksus, przywilej 
nielicznych aktorów. 

— Nie zawsze dokonywałam trafnych 
wyborów... Jednak istnieje u aktora lęk, 
że zniknie, że go zapomną, a więc nale- 
ży się pokazywać, dużo grać. Trzeba 
dać aktorowi tę szansę pokazania się, 


Fot. R. Sumik 


zaprezentowania swoich umiejętności. 
Ale nie raz na kilka lat i nie w tande- 
cie. 


© Duże role u wybitnych reżyse- 
rów, czy tak? 

- Czekać na Ofelię?! Nie... Aktors- 
two nie polega przecież na kreowaniu 
wielkich ról, często epizod w dobrym fil- 
mie czy spektaklu może dać ogromną 
satysfakcję. W węgierskim filmie „Me- 
fisto” zagrałam niewielką rolę. A jest to 
ważna dla mnie rola. 


© Pisze się I mówi o pani niepo- 
skromionej, barwnej osobowości. 
Może pani o niej na chwilę zapom- 
nieć, w filmie lub na scenie? 

— Wszystko, co gram, opiera się jak- 
by na mnie. Moje role są tak różne, do 
każdej używam innej strony samej sie- 
bie. W filmie Waldemara Krzystka „W 
zawieszeniu” (tytuł roboczy „Czas 
kary”) gram postać, którą nazwałam so- 
bie „Matką Boską”... Inaczej reaguję, 
żadnych gwałtownych ruchów, wszyst- 
kie reakcje zwolnione. Jestem w tym fil- 
mie szara, nieatrakcyjna, wyciszona. O- 
czywiście, że trudno było mi zagrać 
tego typu postać. Nie mogę jednak po- 
wiedzieć, że zagrałam kogoś zupełnie 
innego niż ja sama. 


© Nie mogę wyobrazić sobie pani 
w roli, na przykład „stodkiej laleczki” 
wtulonej w futro i zatrzymującej się z 
wahaniem przed małą kałużą... 

— Można próbować grać wszystko, 
to sprawa warsztatu. Ale są takie rze- 
czy, których nie potrafiłabym zagrać. 
Niewinność... Moja twarz nie wygląda, 
niestety, na naiwną. Mogłabym zagrać 
Fedrę albo Medeę, wszystko jedno 
gdzie. 


LŚ 


© Nałeży pani do grona aktorów 
polskich cenionych w Europie Za- 


— Pan żartuje, kariera filmowa na Za- 
chodzie? Ależ ja tam żadnej kariery nie 
robię. Jestem po prostu wykorzystywa- 
na w tych filmach, w które można 
wkomponować moje aktorstwo. W mo- 
mencie, kiedy pojawiłam się w Paryżu 
na premierze „Człowieka z żelaza”, 
okazało się, że jestem znana w środo- 
wisku z filmów Andrzeja Wajdy. we 
Francji ceni się najbardziej moją rolę w 
„Dyrygencie”. Dzięki niej zaangażowa- 
no mnie do filmu francuskiego. To ab- 
solutnie niemożliwe, abym zrobiła tam 
jakąś karierę. Jestem za „stara”, a poza 
tym — mojego aktorstwa nie można na- 
zwać populamym, powiedzmy: „łatwo 
przyswajalnym” dla widza. Tam jestem 
traktowana jak ktoś, kto inaczej gra. Cu- 
dzoziemka, ciekawostka, gość, inny 


Z Wandą Lothe-Stanistawską, Hanną Matkowską i Heleną Wiziło w „Granicy” 


sposób myślenia. Zawsze jednak mam, 
dzięki temu statusowi, prawo głosu. 

© | odnosi tam pani sukcesy. Na 
ubiegłorocznym Międzynarodowym 
Festiwalu Filmowym w Montrealu 
uhonorowano panią główną nagrodą 
aktorską. 

— Otrzymałam tam pierwszą w moim 
życiu nagrodę aktorską. Zagrałam z 
Sami Freyem w zachodnioniemieckim 
filmie „Laputa”, eksperymentalnym i 
niskobudżetowym. Reżyserowała Hel- 
ma Sanders-Brahms. Film był rzeczy- 
wiście dużym wydarzeniem artystycz- 
nym. A co niezwykłe, praca na planie 
filmowym polegała właściwie na nieus- 
tannej improwizacji. Nikt nie myślał o 
splendorach. 

© Wiele interesujących zadań ak- 
torskich przypadło pani w udziale, ale 
przede wszystkim w filmie. A teatr? 
Aktorzy mówią, że film daje popular- 
ność, ale nobilituje teatr. 

— Film i teatr to zupełnie nieprzekła- 
dalne dwa systemy znaków do widza. 
To film ukształtował mnie jako aktorkę. 
Kamera blisko mnie rejestrująca każdy 
szczegół. W filmie nie ma czasu, to jak- 
by podstawowa sprawa. Trzeba być za- 
tem nieomylnym, każdy dzień nagrany 
na taśmie zostaje na zawsze. Film nie 
pozwala na zastanowienie, poszukiwa- 
nia, na znalezienie w sobie zupełnie no- 
wych środków wyrazu. Sprzedaję to, co 
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już wiem i rozumiem. W filmie wystarczy 
czasami drgnienie powieki, spojrzenie. 
W teatrze trzeba grać całym ciałem. Lu- 
bię teatr, jest to skupienie innego ro- 
dzaju. Dotąd w teatrze jakoś nie miałam 
szczęścia, a przecież nigdy z teatru nie 
wyszłam. Obsadzano mnie w roli Anieli 
w „Ślubach panieńskich” albo Niny w 
„Czajce”. Miałam z nimi potworne kło- 
poty i żadnej większej satysfakcji. 
„Zaistniałam” w teatrze dopiero jako 
Rita w „Edukacji Rity” na scenie Ate- 
neum. Za rolę pani Heiberg w przedsta- 
wieniu „Z życia glist” w Teatrze Po- 
wszechnym publiczność  oklaskuje 
mnie raczej z sympatii, niż z prawdziwe- 
go zachwytu, tak myślę. 

© Dzieli pani swoje umiejętności 
między film, teatr, telewizję i zbiera 
laury także za piosenkę aktorską. 
Pani aktorskie Śpiewanie zaczęło się 
od „Gumy”? 

— Pisano nawet o moim udanym de- 
biucie na festiwalu opolskim. Zaśpie- 
wałam „Gumę”, bo Marek Grechuta 
spieszył się, innej aktorki nie było tego 
dnia w telewizji, a trzeba było zgłosić 
piosenkę do konkursu jak najszybciej 
Przypadek. Aktorka śpiewająca to ład- 
nie brzmi. Śpiewam, ale umówmy się — 
śpiewać to ja raczej nie potrafię. Po 
prostu lubię. 

© Skromność czy ostrożność? 

— Raczej rozsądek... 


Z Bogusławem Sobczukiem w „Człowieku z marmuru” 


© Aktorom przypisuje się często 
skłonność do życia na pokaz. Krąży 


— Widz nie lubi, gdy burzy się jego 
obraz aktora. Ludzie sądzą, że moje ży- 
cie prywatne jest niezwykłe, jak przy- 
stało na „gwiazdę”. Tymczasem moje 
życie jest bardzo ustabilizowane, ciepie 


— dwunastoletnia córka, trzy psy i coś 
tam jeszcze. Lubię to wszystko czym 
jestem otoczona. Szczerze o sobie? 
Dość szybko żyję. Żyję wtedy tylko, gdy 
gram albo kocham. Reszta jest nieważ- 
na, innych mniejszych emocji nie zau- 
ważam. Odczuwam upływ czasu, teraz 
to nawet histerycznie. | miewam chwile 
kompletnego załamania. Sadzę wtedy 
drzewa, kopię w ogródku, jadę na wieś. 
Unikam miejsc publicznych. A sukces... 
Wie pan, moje szczęście jako kobiety 
polega na tym, że dzięki sukcesowi za- 
wodowemu stałam się w pewnym sen- 
sie niezależna — nie muszę udawać, że 
jestem mądrzejsza niż jestem, że tad- 
niejsza. Niczego nie potrzebuję uda- 
wać, ani w zawodzie, ani w życiu. Tę, 
może powierzchowną, wolność daje 
sukces. Mogę odrzucić całą pozę filmo- 
wego gwiazdorstwa. Mam zmarszczki, 
bywam zmęczona i nieefektowna, jak 
miliony kobiet. Bez kawioru i bez maki- 
jażu. 
© A marzenia? 

— Nigdy specjalnie nie marzyłam. 
Dawałam się nieść życiu... A poza tym 
jest to taka siera mojej intymności, o 
której staram się nie mówić publicz- 
nie. 

© Pewien krytyk filmowy pisal: 
„Gwiazdy utraciły znamiona boskoś- 
ci, bo i widz stat się bardziej laicki. 
Nie przestały jednak istnieć”... 

Rozmawiał 
PIOTR GACEK 


Z Ratatem Węgrzyniakiem w filmie „Kochankowie mojej mamy” 
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Joanna $liwowska | Jan Jankowski 


O telewizyjnym 

filmie 

LESZKA BARONA 
arek pracuje w ogrodzie 
zoologicznym. Nie udało 
mu się dostać na studia, 
zreszta tak naprawde to 
tylko rodzice chcieli, żeby 

studiował prawo. | tak oto Darek spę- 

dza godziny przy klatkach z Iwami i 

żyratami. 

Naprzeciwko jego domu mieszka 
Ania. Darek często widuje ją spaceru- 
jaca z pewnym chtopakiem. Czasem 
jednak Darkowi wydaje się. że kolega 
Ani zachowuje sie dziwnie. Któregoś 
dnia widział go bardzo zainteresowa- 
nego zawartościa torebki Ani. 

Niediugo potem staruszek mie- 
szkający w bloku Ani zostaje bestial- 
sko zamordowany. Darek domyśla 
się, że mógł w tym maczać palce ko- 
lega Ani. 

Godzinny film telewizyjny ..Pusta 
klatka” zrealizował według własnego 
scenariusza Leszek Baron. Operato- 
rem był Stefan Czyżewski. scenogra- 
fie zaprojektował Adam Kopczyński 
a produkcja kierował Andrzej Janow- 
ski. W tym psychologiczno-sensacyj- 
nym filmie główne role graja: Jan Jan- 
kowski. Robert Inglot. Joanna Sli- 
wowska-Sochnacka i Andrzej Niemir- 
Ski. Film powstat w Zespole ..Zo- 
diak (mm) 


Jan Jankowski i Eliasz Kuziemski 
Eliasz Kuziemski i Jan Jankowski 


48. Wyprawa Charliego 
po Złote Runo (2) 


„Gorączkę złota” będę omawiał według 
jej wersji udźwiękowionej, z muzyką i 
komentarzem samego Chaplina. Tylko 
taką wersją dysponuję. Zresztą opis fil- 
mu przez Mitryego w jego publikacji 
„Filmy Charlie Chaplina" — z której, obok 
własnych notatek, korzystam — został 
również zrobiony według tej wersji. 

Premiera filmu, wówczas oczywiście 
jeszcze niemego, odbyła się latem 1925 
roku. Chaplin udźwiękowił taśmę w roku 
1942, wypuszczając następnie po kilku- 
nastu latach kolejną jej edycję, identycz- 
ną z poprzednią. Film z początku liczył 
3125 metrów, w wersji udźwiękowionej 
liczy niemal tysiąc metrów mniej - pew- 
ne sceny Chaplin usunął (Mitry podaje 
ich treść w nawiasach), poza tym znikły z 


Charles Chaplin w „Gorączce złota” 


ALEKSANDER 
JACKIEWICZ 


ekranu napisy objaśniające, które zastą- 
pił mówiony komentarz autora. 
Scenopisu filmu, niestety, nie posia 
dam. Aleksander Kumor, którego teksty 
służyły mi jako pomoc przy omawianiu 
większości poprzednich tytułów, „Go- 
rączki złota” nie spisał. Przy okazji: jeśli 
chodzi o dalsze opracowania Kumora, to 
dysponuję jeszcze tylko dwoma: do „Cyr- 
ku” i „Świateł wielkiego miasta”. 
Wracając do sprawy udźwiękowienia 
„Gorączki”: o stosunku Chaplina do mu- 
zyki, szmerów, ludzkiego głosu na ekra- 
nie szerzej będę mówił, kiedy nadejdzie 
kino dźwiękowe, tu jednak muszę owym 
sprawom poświęcić trochę miejsca. Po- 
nieważ Chaplin „Gorączkę złota” udźwię- 
kowił w kilkanaście lat po omawianym 
tu przeze mnie okresie, powinienem za- 
jąć się właściwie jej wersją niemą. Nie- 
stety taką wersją - powiadam — nie dy- 
sponuję (nie dysponuje nią także — jak 


się zdaje — Mitry). Poza tym widz współ- 
czesny zna tylko wersję drugą; polscy wi- 
dzowie oglądali ją przed kilku laty na te- 
lewizyjnym ekranie. Potwierdza to zre- 
sztą autor cytowanej już tu „Burleski fil- 
mowej, albo moralistyki ciastka z kre- 
mem”, Petr Król, fanatyk - wiemy — bur- 
leski klasycznej i oczywiście niemej, któ- 
ry pisze: „Wulgarnemu udźwiękowieniu 
zostają poddane najbardziej subtelne 
taśmy nieme, czasem nawet z inicjatywy 
ich własnych autorów. »The Gold Rush« 
(.) jest dziś wyświetlana jedynie z towa- 
rzyszącym jej straszliwym komentarzem 
wypowiadanym — o zgrozo! — przez same- 
go Charlie Chaplina". 

Jeżeli już mowa o wspomnianym ko- 
mentarzu, trzeba stwierdzić, że jest on 
rzeczywiście bardzo nieudany. Chaplin 
mówi źle, martwo, bez śladu humoru czy 
wzruszenia, poza tym za wiele i przeważ- 
nie rzeczy dla każdego jasne. Na szczęś- 
cie jego Charlie milczy. Strona muzyczna 
wypadła lepiej. Muzyka zresztą w jakiś 
sposób od dawna do dzieła Chaplina na- 
leży, nie tylko towarzyszyła jako akom- 
paniament jego burleskom w kinach, ale 
one same — pamiętamy — były pomyślane 
zwykle baletowo, czyli zarazem muzycz- 
nie. Pewna „stara piosenka nawet - czy- 
tamy w «Mojej autobiografii» — pod tytu- 
łem «Pani Grundy» stworzyła nastrój do 
«Emigranta». Melodię cechowała rzewna 
czułość, sugerująca dwoje samotnych 
biedaków, którzy się pobierają w smętny, 
deszczowy dzień”. 

Muzykę do „Gorączki złota”, jak do 
wszystkich swoich późniejszych dźwię- 
kowych filmów, skomponował Chaplin 
sam. Komponował zresztą od dawna. W 
1916 roku opublikował dwie piosenki 
(Robinson cytuje sympatyczny, elegijny 
tekst jednej z nich, poświęconej — jak 
twierdzi - osobie Hetty, młodzieńczej, 
jeszcze londyńskiej miłości artysty). W 
roku 1920 Chaplin nagrał na płycie dwie 
dalsze kompozycje (które włączył z cza- 
sem właśnie do „Gorączki złota”). Nagry- 
waniem muzyki osobiście zawsze d; 
gował Dyrygować zaczął także ji 
wcześniej. W roku opublikowania 
wspomnianych pierwszych piosenek pro- 
wadził występ orkiestry Sousa w Nowym 
Jorku, która wykonała, wśród innych, ko- 
lejną jego własną kompożycję. 

W przeciwieństwie więc do komenta- 
rza słownego, muzyka do „Gorączki zło- 
ta” wypadła lepiej. Może jest jej, jak ko- 
mentarza, trochę za wiele, może chwila- 
mi wydaje się nazbyt natrętna, ale dzieje 
się to po części dlatego, że z taśmy zosta- 
ły usunięte napisy, obrazy w ten sposób 
uległy ściśnieniu, zaś wraz z nimi niby 
ściśnieniu uległa muzyka. Monografowie 
Chaplina ją chwalą. Huff w ogóle ocenia 
pozytywnie całe dzieło kompozytorskie 
artysty. Pisze: „Jego styl jest szczególny i 
indywidualny. Czuje się tu skłonność do 
swobodnych form, realizowanych w 
«tempo rubato», do partii przywodzących 
na pamięć niespokojne i mocno zrytmi- 
zowane tango”. Niestety w udźwiękowio- 
nej „Gorączce złota” wszystko dzieje się 
w przyspieszonym tempie, taśma dźwię- 
kowa wymaga szybszego wyświetlania 
niż taśma niema (dwadzieścia cztery 
klatki na sekundę — zamiast szesnastu). 
Wszystko to — jak zaznacza z kolei Lepro- 
hon — czyni ten film bardziej burlesko- 
wym niż jest, co sprzyja scenom komicz- 


nym, szkodząc lirycznym (monograt do- 
daje, że Chaplin powetuje to sobie lirycz- 
ną muzyka). 

* 


Ten film „bez scenariusza” jest — jak 
już pisałem — bardzo konsekwentnie po- 
myślany i zbudowany. Dzieli się on na 
dwie części i epilog. Pierwsza rozgrywa 
się w śnieżnej pustyni, druga w osadzie 
poszukiwaczy złota. Pierwszą wypełnia — 
praktycznie nieobecny w dotychczaso- 
wej twórczości Chaplina — motyw natury 
i walki z nią. Część druga dzieje się nato- 
miast w scenerii jakby znanej: prawi 
mieście, w salonie, w norce gdzie mie- 
szka Charlie. Novum filmu stanowi więc 
też kontrast dwóch światów, natury i kul- 
tury — jeżeli kto chce. Gwałtownej burzy, 
klęsce, widmu śmierci zostaje przeciw- 
stawione spokojne życie, ciepło, ład. Obie 
części oddziałują na siebie tym bardziej, 
że obraz osady przedziela obraz pustyni i 
dramat dziejący się w niej. Część druga 
staje się tym bardziej swojska, a obraz 
natury w części pierwszej nieludzki. Do- 
piero epilog godzi to jakoś: Charlie z wy- 

pustyni skarbem znów jest „u 
siebie”. 

Leprohon pisze: „Brak chyba temu fil- 
mowi zwartej struktury właściwej innym 
dziełom — choćby symfonicznej kompozy- 
cji <Cyrku». Zakończenie, pełne zagrań 
humorystycznych, niszczy jedność tona- 
cji. Zarazem jednak w żadnym z dotych- 
czasowych dzieł nie ma tak wielkiego bo- 
gactwa uczuć i wzruszeń, pełniejszej syn- 
tezy geniuszu Chaplina, sztuki potężniej- 
szej i bardziej kinowej”. 

Leprohon nie ma racji, zwłaszcza na 
początku. Nie jest konsekwentny zresztą 
także, kiedy film chwali. Mówi wpraw- 
dzie o „syntezie geniuszu Chaplina" (w 
innym miejscu monografii „Charlie 
Chaplin”, z której cytuję, „Gorączkę zło- 
ta” nazywa „jednym z najbardziej komp- 
letnych dzieł Chaplina, może najlepiej 
wyrażającym wielkość i tragizm Charlie- 
go”), ale nie dowodzi w końcu, na czym 
ów geniusz (czy kompletność filmu) pole- 


ga. 

Trochę podobny zarzut postawiłbym 
Mitry'emu. Przy czym wydaje się on bliż- 
szy prawdy. „Dla wielu «Gorączka złota» 
jest arcydziełem Chaplina - pisze autor 
monumentalnej «Historii filmu» - To o- 
czywiście kwestia gustu i osobistych upo- 
dobań; ale na pewno ze wszystkich fil- 
mów artysty właśnie ten jest najbardziej 
wyważony i jednolity. To także pierwsze 
kompletne dzieło Chaplina. Tragizm 
„Psiego życia”, burleskowa epopeja 
<Charlie żołnierzem», poezja «Idylli na 
wsi» zostały tu pięknie powiązane. W 
każdym razie «Gorączka złota» różni się 
od poprzednich filmów tym, że motywy 
tragikomiczne służą tu bardziej bohate- 
rowi jako postaci, niż jako typowi. Rodzi 
je ludzki los i dotyczą losu jednostki, któ- 
ra znalazła się w warunkach niezwy- 
kłych. Natura i przypadek grają tu znacz- 
niejszą wobec Charliego rolę niż plagi ze 
strony społeczeństwa: dramat samotnoś- 
ci człowieka nie polega na jego zagubie- 
niu wśród ludzi, ale na tym, że człowiek 
znalazł się wobec zimna, śniegu i wia- 
ŁR 


Cytowani autorzy mówią często o rze- 
czach, które znajdą pokrycie — lub nie 
znajdą — w trakcie dalszej analizy dzieła. 
Wydają się oni jednak nie dostrzegać (a 
Mitry przynajmniej nie dopowiadać) 
sprawy najważniejszej, wynikającej już 
nawet z ukazanego przeze mnie wyżej 
układu całego filmu: sprawy — nie bójmy 
się dużych słów — antropologicznej, obra- 
zu widzialności obcowania człowieka i 
materii, którą Irzykowski uważał w 
„Dziesiątej muzie” za istotę kina (zawsze 
to powtarzam: i słusznie, zwłaszcza w ok- 
resie kina niemego), a która znalazła w 
„Gorączce złota” jedno z najświetniej- 
szych spełnień. 


a. 


Z EKRANÓW ŚWIATA 


arta Meszaros obok Very 
Chytilovej, Agnes Vardy, Li- 
liany Cavani, Margarethy von 


Trotta, czy Mai Zetterling na- 
leży do czołówki kina kobiecego. Jak- 
kolwiek artystyczne posłannictwo każ- 
dej z wymienionych pań plasuje się 
znakomicie w przedziale uznanej śred- 
niej europejskiego kina jako całości 
(tworzonego przecież w większości 
przez mężczyzn), to przecież w konkret- 
nych przypadkach ma swoje wyraźne i 
ukryte ślady w artystycznej strukturze 
filmów, klimacie wywoływanych emocji, 
czy w specyfice myślowego przesłania. 
I wcale tu nie myślę o jakimś wspólnym 
programie typu Women Liberation, czyli 
wojującego feminizmu, choć pewnie i 
takie elementy dałyby się odnaleźć 
zwłaszcza w twórczości Chytilovej, Zet- 
terling, czy nawet Mószóros. Ten kon- 
kretny problem odłóżmy jednak na inną 
okazję, jako że splot płci, talentu, pre- 
dyspozycji psychicznych i jakich tam 
jeszcze ingrediencji z tygla alchemii 
twórczości bywa bardzo zawiły, a 
wszelki arbitralny osąd szalenie zawo- 
dny. 


Od połowy lat siedemdziesiątych 
twórczość Marty Mószóros zalicza się 
do reprezentacyjnego nurtu kinemato- 
grafii węgierskiej. Potwierdzają to liczne 
nagrody na międzynarodowych festi- 
walach. W jej filmach stale pojawia się 
pewien szczególny układ motywów 
treściowych. Łączy się tu mianowicie 
głęboki psychologizm, zwłaszcza w a- 
nalizach charakterologicznych sylwetek 
kobiet z uogólniającą refleksją społecz- 
ną. Ma to charakter wciąż ponawianych 
prób uchwycenia korelacji pomiędzy 
statusem psychicznym jednostki a kon- 
tekstem kulturowym i socjalnym. Przy 
czym to, co feministki rade by zaanek- 
tować, jako objawy walki o równo- 
uprawnienie kobiet, ja chętniej ttuma- 
czyłbym jako efekt kryptonimowanej 
autoanalizy autorskiego „ja”, doprowa- 
dzonej często do granic psychologicz- 
nego ekshibicjonizmu. Czasem widać 
to także w filmach Chytilovej. To takie 
małe okienko, w którym pojawiają się 
tajone obsesje, namiętności, może na- 
wet kompleksy. Dodaje to filmom 
swoistej pikanterii, choć nie dla wszyst- 
kich znaki te są czytelne, a więc i inte- 
resujące. 

Dyiemat Mószśros z tego okresu to 
swoista alternatywa: jak mówić o pro- 
blemach wspólnych, ogólnych, spo- 
tecznych nie eliminując własnych, jed- 
nostkowych, niepowtarzalnych? Nie 
zawsze to się udawało. 

Przełom nastąpił w 1982 roku, kiedy 
powstał „Dziennik dla moich dzieci”, 
nagrodzony w Cannes, Monachium, 
Chicago, na festiwalu krajowym, a także 
przez węgierską krytykę filmową. Tu po 
raz pierwszy udało się reżyserce 
odejść od kryptonimowania własnych, 
jednostkowych przeżyć i całe fragmen- 
ty własnej biografii z całą ostentacją 
włączyć w fabularną strukturę filmu, ko- 
rzystając przy tym obficie z rozmaitych 
dokumentów, także i filmowych, obra- 
zujących dzieje Węgier i Węgrów w la- 
tach czterdziestych i pięćdziesiątych. 
Właśnie z takiego splotu przeżyć psy- 
chologicznych człowieka i jego udziału 
w wydarzeniach politycznych o najszer- 
szym narodowym wymiarze rodzi się to, 
co w sztuce y eposem. Losy 
człowieka na tle wielkiej panoramy 
dziejów narodu. 

„Pamiętnik dla moich miłości” jest 
dalszym ciągiem poprzedniego filmu, 
do którego kontynuacji — według słów 
autorki — została zobligowana przez 
Jana Nowickiego, od wielu już lat stałą 
/aktorską miłość Mószśros. 

Akcja toczy się w latach 1950-56. Juli 
(Zsuzsa Czinkóczi) ma już osiemnaście 
lat i pracuje w Budapeszcie w fabryce 
tekstylnej. Jest córką węgierskiego 
rzeźbiarza komunisty, który wraz Z ro- 


Zsuzsa Czinkoczi, Jan Nowicki i Piotr Skrzynecki 


Pamiętnik 
dla moich 


miłości 


dziną opuścił przed wojną kraj (faszyza- 
cja Węgier), osiedlając się w Związku 
Radzieckim i działając w kręgach zbli- 
żonych do Kominternu. W wyniku czys- 
tek stalinowskich giną rodzice dziew- 
czynki, zaś tuż po wojnie Juli wraca na 
Węgry pod opieką Magdy (Anna Polo- 
ny). Polska aktorka gra tu rolę szcze- 
gólną. Magda jest pułkownikiem służby 
bezpieczeństwa, funkcjonariuszem cia- 
łem i duszą oddanym ideologii i pariii. 
Opiekuje się dziewczynką. ale z żelazną 
konsekwencją niszczy i tępi dawnych 
przyjaciół podejrzanych o liberalno-na- 
cjonalistyczne odchylenia. Juli nienawi- 
dzi jej z tego powodu, usamodzielnia 
się, ale to dzięki jej wstawiennictwu wy- 
jeżdża na studia do Moskwy. 


Dalsza część filmu toczy się w ZSRR, 
gdzie początek lat pięćdziesiątych to a- 
pogeum kultu jednostki. Atmosfera 
WGIK-u (szkoły filmowej). szary i głod- 
ny akademik, kwitnie donosiciełstwo i 
pseudorewolucyjna retoryka zebrań 
młodzieżowych. Juli zaprzyjaźnia się z 


Anną Pawłowną, świetną aktorką i pe- 
dagogiem. wysoko notowaną w struk- 
turze znajomości i wpływów. Dzięki niej 
poznaje inny świat „za żółtymi firanka- 
mi”: nocne bankiety, kawior, szampan. 
Odkrywa zasadę podwójnej miary i mo- 
ralności. Dojrzewa. Po śmierci Stalina 
tropi ślady ojca. Zrehabilitowano go, ale 
pośmiertnie. Nie żyje od 1944 roku. W 
czasie licznych podróży do kraju z ra- 
dością dostrzega objawy demokratyza- 
cji. Oglądamy kroniki filmowe z wystą- 
pieniami premiera Imre Nagy. Z więzień 
wychodzą znajomi, którym udało się 
przeżyć, także Janos (Jan Nowicki). Na- 
sila się proces politycznej odwilży, do 
głosu dochodzą ludzie pokroju Janosa, 
starzy węgierscy komuniści, szukający 
dla kraju własnej, narodowej drogi do 
socjalizmu. Toczy się zacięta walka 
między zwolennikami odnowy i konser- 
wą. Pierwszy dokumentalny film Juli o 
dawnych koleżankach z zakładów tek- 
stylnych zostaje odrzucony przez ko- 
laudantów. Nie zrażona wyjeżdża do 


Fot E. Endrenyi 


nia szkoły filmowej. Jest 21 październi- 
ka 1956. Dzień później zaczęły się walki 
w Budapeszcie i zamknięto granice 
kraju. W symbolicznej sekwencji gro- 
madki wychodźców obserwują przez 
rzekę dymy nad miastem. 

Jak już wspomniałem autorka nie 
kryje faktu wykorzystania w filmie wielu 
elementów własnej biografii (sprawa 
ojca, studia we WGIK-u, ilp.). Obiecuje 
kontynuację swojego eposu. Jednak 
konstrukcja filmu nie ma w sobie roz- 
lewności epickiej narracji. Jest to opo- 
wieść nie linearna, lecz punktowa: od 
ważnego do ważnego węzła drama- 
tycznego. Miejsca opuszczone widz 
powinien uzupełniać przy pomocy 
własnej znajomości historii i faktów. A 
kiedy brak mu wiedzy historycznej? W 
planie psychologii postaci czeka na 
niego kolejny rebus. Np. Nowicki gra w 
pierwszej części ojca Juli oraz zaprzy- 
jaźnionego z nią inżyniera Janosa, w 
drugiej — jak się wydaje — jest już tylko 
przyjacielem, a zarazem ojcem Jacka, 
pierwszej miłości dziewczyny. Niewąt- 
pliwie ta wymienność ma swoje zna- 
czenie dramaturgiczne. Osoby bliskie 
sercu Juli — osoby obce? Po jednym 
obejrzeniu filmu, nawet mimo lektury 
kilku streszczeń nie zaryzykowałbym 
jednoznaczńej interpretacji. Jedno jest 
pewne — rodzi się nam bardzo ciekawy 
fenomen filmowy, rzecz na miarę epo- 
su, który w artystycznym kształcie pró- 
buje zrekapitulować węgierskie do- 
świadczenie historyczne ostatnich cza- 
sów, Oby się to udało. 


CZESŁAW 
DONDZIŁŁO 


NAPLÓ SZERELMEIMNEK, reż. Marta Mó- 


Moskwy po odbiór dyplomu ukończe” | szśros, Węgry 
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W „Przypadku” 


Z Joanną Szczepkowską na pianie „Matki 
Królów" Fot. J. Kośnik 
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W węgierskim filmie „Płatki, kwiaty, wieńce” 


olko von Teuss z „Magnata” 

Filipa Bajona (1986) to na 

pierwszy rzut oka hulaka i utra- 

jusz zainteresowany sprawa- 
mi rodzinnymi tylko o tyle, by mieć dość pie- 
niędzy na prowadzenie wystawnego życia. 
Ale Bogusław Linda nasyca tę postać wielo- 
znacznością, pod kpiącym uśmiechem obo- 
iętnego, leniwego obserwatora kryje się wiel- 
kie napięcie człowieka rozumiejącego znacz- 
nie więcej niż potoczność zdarzeń. Zza maski 
pozbawionego zasad sybaryty, a gdy mu wy- 
godniej także i klowna, wyłania się niekiedy 
prawdziwy tragizm. Bolko to dojrzała, bogata 
i kunsztowna rola, ewokacja interesującej o- 
sobowości Bogusława Lindy, aktora, który 
nawe! w epizodzie potrafi skupić uwagę wi- 
dzów. 

Urodził się 27 VI 1952 roku w Toruniu, stu- 
diował w krakowskiej PWST, którą ukończył 
w 1974 roku, jego rolą dyplomową był Saje- 
tan w „Szewcach” Witkacego. Po dwóch se- 
zonach w krakowskim Starym Teatrze prze- 
niósł się do wrocławskiego Teatru Polskiego, 
gdzie grał m.in. Hamleta, wykładał też w ist- 
niejącym przy tym teatrze studiu teatralnym. 
Od 1981 roku gra i reżyseruje w Warszawie, 
najpierw w Teatrze Współczesnym, polem w 
„Studio”, min. w „Powolnym ciemnieniu ma- 
lowidet" według Lowry'ego. Na lej scenie wy- 
reżyserował sztukę węgierskiego pisarza Pe. 
tera Millera „Przedstawienie pożegnalne”. 

Przed kamerą Bogusław Linda stanął po 
raz pierwszy w polsko-norweskim filmie 
„Dagny” (1977). gdzie grał Sierosławskiego, 
w rok później zagrał w „Wodzireju”, a w 1979 
roku w kryminale „Wściekły”. Rok 1980 przy- 
nióst mu dwie oryginalne i zróżnicowane 
role: Włodka Jakubowskiego w serialu 
„Punkt widzenia”, młodego człowieka uwikta- 
nego w typowe inteligenckie rozterki, i zacie- 
kłego anarchisty w. „Gorączce”. Najbogat- 


W „Tanich pieniądzach” 


„Jeśli zamieściiiście portret Madonny, 
to równie dobrze możecie zamieścić 


bo Judi to modelka, której kariera ak- 
torska ograniczyła się do jednego se- 
rlalu, natomiast Madonna jest gwiazdą, 
o której nieustannie się pisze. Próżno 
szukać zdjęcia pierwszej, za to Madon- 
na gości w wielu ilustrowanych maga- 
zynach. Niestety, rubryka nie dysponu- 
je własnym fotoreporterem na Zacho- 
dzie... 


szy w ekranowe propozycje okazał się dla 
aklora rok 1981. Zagrał wówczas w „Człowie- 
ku z żelaza”, „Wiernych bliznach”, „Dresz- 
czach”, „Przypadku” (rozpowszechnianym w 
1986) i „Kobiecie samotnej". Każda z tych ról 
zdradza daleki od chłodnego, czysto rze- 
mieślniczego stosunek do pracy, jest prak- 
tyczną ilustracją słów wypowiedzianych 
przez aktora w jednym z wywiadów: Istota 
lego zawodu polega na... dokładnym, głębo- 
kim uświadomieniu sobie, kogo ma się grać. 
Kim ten ktoś ma być w całości przedsięwzię- 
cia. 

W 1982 roku Linda zagrał Saint Justa w 
„Dantonie" Wajdy, wystąpił też w węgierskim 
serialu „Stracone złudzenia” (prezentowa- 
nym też i w polskiej telewizji), gdzie zagrał 
krytyka literackiego Daniela. Serial ten był 
uwspółcześnioną, przeniesioną w węgierskie 
realia 1968 roku wersją prozy Balzaka 
Współpraca z kinem węgierskim rozciągnęła 
się na trzy dalsze filmy: „Eskimosce jest zim- 
no”, „Płatki, kwiaty, wieńce” (oba 1983) oraz 
„Człowiek, który stał się drzewem” (1984). W 
„Eskimosce” Linda grał pianistę pod wpły- 
wem uczuć rezygnującego z międzynarodo- 
wej kariery; rola ta okazała się jednym z atu- 
tów dość słabego filmu. Wybitną kreację 
stworzył w „Płatkach, kwiatach, wieńcach”, 
gdzie był cenzorem wybierającym drogę 
koniormizmu. Ostatnio oglądaliśmy go w 
„Matce Królów" (1982) w dramatycznej roli 
komunisty-idealisty więzionego w latach 
pięćdziesiątych. Aktor wystąpił też w telewi- 
zyjnym filmie „Ceremonia pogrzebowa” oraz 
w „Syntezie” (oba 1983) i „Tanich pienią- 
dzach” (1985) — w tym ostatnim stworzył bra- 
wurową postać Tojfla, kombinatora działają- 
cego poza prawem. 

Bogusław Linda to aktor o rozległych pre- 
dyspozycjach, jedna z najwybitniejszych o- 
sobowości aklorskich młodego pokolenia. 


W KINACH 


MŁODZI LUDZIE 
W MIEŚCIE 


NRD, 1985 


Reżyseria: KARL HEINZ LOTZ. Scenariusz na moty- 
wach powieści Rudolfa Brauna: Karl Heinz Lotz przy 
współpracy Rainera Simona i Manfreda Woltera. Zdję- 
cia: Giinter Haubold. Scenografia: Hans Jorg Mir. 
Muzyka: Andreas Aigmiller. Wykonawcy: Maria Pro- 
bosz (Susi), Beata Maj-Dąbal (Gerda), Mirko Haninger 
(Emanuel), Ulrike Krumbiegel (Frieda), Jochen Noch 
(strażnik Langlotz), Andrć Hennicke (Robert), Sylve- 
ster Groth (Reinhardt) i inni. Produkcja: DEFA — Grupa 
„Beriin”. Barwny. Dozwolony od 15 lat. Czas wyświet- 
lania: 85 min. Tytut oryginalny: „Junge Leute in der 
Stadt”. 


SŁODKIE 
KŁOPOTY 


CSRS, 1984 


Reżyseria: JURAJ HERZ. Scenariusz: Milan Leżak i 
Jozef Paśteka. Zdjęcia: Dodo Śimoncić. Muzyka: Mi- 
chael Kocab. Scenografia: Anton Krajćović. Wyko- 
nawcy: Emil Horvath jr (Simon Śindelka), Renata Ma- 
Skova (Jolana), Andrej Hryc (Balucha), Irena Kaćirkova 
(matka Simona), Paviina Mourkova (Żeła), Antonin Du- 


OCALAŁE 
W PAMIĘCI 


ę POLSKA, 1986 


Scenariusz, reżyseria i zdjęcia: ZBIGNIEW RAPLEW- 
SKI. Kierownictwo produkcji: Katarzyna Zapasiewicz i 
Stanisław Abrantowicz. Produkcja: Wytwórnia Filmów 
Dokumentalnych w Warszawie. Barwny i czarno-biały. 


chosłav (Vojto), Anna Malova (Sivakova), Zora Kolin- 
ska (żona Baluchy) i inni. Produkcja: Slovenska filmo- 
va tvorba Bratislava, Śtudio hranych filmov. Dozwolo- 
ny od 15 lat. Czas wyświetlania: 87 min. Tytuł orygina- 


Czas wyświetlania: 56 min. 


Film dokumentalny, przypominający udział Pola- 
ków w ratowaniu Żydów w okresie Il wojny świato- 
wej. Rozpowszechnianie w kinach studyjnych i dkt- 
ach. 


Iny: „Sladke starosii”. 


Komedia obyczajowa: perypetie sercowe zdolne- 
go lecz nieśmiatego cukiernika, którego matka za- 
pragnęła synowej. 


MOJA PIASZCZYSTA 


WIOSKA 


WIETNAM, 1982 


KRL-D, 1984 


Reżyseria: PAK CZHAN SON. Scena- 
riusz: Li Hi Czchan. Zdjęcia: Han Ren 
Su. Muzyka: Czżen Czhan II. Wykonaw- 


Scenariusz i reżyseria: HUY THANH. Wkrótce po kraju do | cy: Pak Mi Hwa (So Hi Ran), Ju Won 
Zdjęcia: Le Dinh An. Wykonawcy: Tran wsi wraca Czżun (So Gi Ho), Czżu Sok Won (Min 
Vinh, Huong Xuan, Vi Cuong i inni. Pro- _ obecnie sekretarz partii. Okazuje się, | Su), Kim Gwan Rer (Son Do), Son Won 
dukcja: Wytwórnia Filmowa w Hanoi. że jego żona związała się z byłym ofi- | Czżu (pracownik agentury), Miluże 
Barwny. Dozwolony od 15 lat. Czas wy- _ cerem armii sajgońskiej. Piechtova (redaktorka francuskiej tv), 


świetlania: 111 min. Tytut oryginalny: 
„Ve noi gió ćat”. 


Czo Son Czże (dziennikarz południo- 
m | wokoreański)i inni. Produkcja: Sin Film. 


BOLESNA ROZŁĄKA 


Barwny. Dozwolony od 12 lat. Czas wy- 
świetlania: 93 min. 


skiego z ojcem, 
laty KRL-D. Krótkie spotkanie ma na 
celu skłonienie dziewczyny do emi- 
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Dzięki kasowemu sukcesowi „Koloru 
pieniędzy", Martin Scorsese podpisał 
dwuletni kontrakt z wytwórnią Disneya, 
gdzie chca nie tylko reżysarować, ale 
także produkować tanie, kameralne lilmy 
dla dorosłe| widowni I wielkie widowiska 
dla dzieci. Zaproponował |uż pracę nie 
tylko takim reżyserom, jak Elia Kazan | 
Arthur Penn, ale także debiutantom. 


* 
Brytyjski reżyser Terry Gilliam ma zreall- 
zować kosztem 25 min dolarów, w mi 
dzynarodowej współprodukcji, film o 
śmiertelnym tgarzu — baronie Mónchhau- 
senie; Nie wiadomo jeszcze kto zagra 
rolę główną, natomiast w rolach drugo- 
planowych mają wystąpić m.n. Marlon 
Brando | Bob Hoskins. 

* 


Byfvia Kristel (na zdjęciu) znana głów- 
nie jako „Emmanuelle przebywała z m 
żem - reżyserem Philippe Blottem w po- 
łudniowej Hiszpanii w poszukiwaniu 
miejsc nadających się do realizacj zdjęć 
planowanego filmu przygodowago. Mówi 
się jednak także, że Sylvia zamierza na 
Costa del Sol zakupić | prowadzić duży 
hotel. 


Fot. Epoca 


Fot. Stern 


Zanim pójdziemy 
na plażę 


„Tarzan-look" czyli na plażę w tym roku 
należy się ubierać jak Tarzan i jego uko- 
chana Jane. Tak przynajmniej głosi ty- 
godnik „Słern”. Kawałki surowej skóry, 
tej, którą można czasem kupić I U nas w 
domu towarowym do mycia szyb, nied- 
bale przycięte, związane skórzanym 
sznurowadłem, eweniualnia_przyłarbo- 
wane barwnikami spożywczymi na różne 
kolory — | jesteśmy najmodniejsi w całym 
Sopocie. 


Hollywood 
w Chinach 


Po Włochu Bertoluccim („Ostatni ce- 
sarz”) i Francuzie Jacquesle Dorimanie 
(„Palankin łez”), do Chin wyruszył Steven 
Spielberg. Plenery jego najnowszego lil- 
mu „imperium słońca”, opowiadającego 
o zabłąkanym, osieroconym chłopcu w 
przededniu kapitulacji Japonii, są kręco- 
ne w Szanghaju. Zdjęcia trwały 15 dni. 
Realizowano je na żelaznym moście, łą- 
czącym brzegi rzeki Huang Pu, na wielkim 
szanghajskim placu, na słynnym nad- 
rzecznym spacerowym bulwarze. Potem 
ekipa Spielberga przenosi się do małej 
andaluzyjskiej wioski | do Marsylii, gdzie 
plenery przypominają Szanghaj. Wszyst- 
kie zdjęcia rozgrywające się we wnę- 
trzach będą realizowane w Los Ange- 
les. 

Inny wielki „chiński” film to „Norman 
Bóthune, the Making ol a Hero" (Norman 
Bóthune, czyli narodziny bohatera). Zdję- 
cia rozpoczęły się 31 marca w Pekinie i 


Donald Butheriand w roll dr. Bethune 

Fot. Libóration 
mają potrwać ponad dwa miesiące. Re- 
żyseruje Philip Borsos. Tytułowy bohater. 
lekarz Norman Bóthune nie cieszył się 
najlepszą opinią w rodzinnej Kanadzie 
Uważano go za komunistę i alkoholika. 
Natomiast dla Chińczyków pozostał 
prawdziwym bohaterem. 

- To fascynująca postać — mówi w wy- 
wiadzie dla „Le Figaro" producent Peler 
Kroonenburg. — Nie można było trakto- 
wać go obojętnie. Budzi skrajne uczucia: 
miłość lub nienawiść. Był arogancki, 0- 


Steven Spielberg 


schły, megalomański, narcystyczny, u- 
wielbiający reklamę, Miał jednak także 
niezwykły urok osobisty i charyzmę jako 
lekarz. Był człowiekiem szlachetnym | 
pełnym poświęcenia dla pacjentów. Sce- 
nariusz filmu napisał Ted Allan, niemal 
przybrany syn Bóthune. Poznał Bóthune 
w Hiszpanii, gdy obęj walczyli w Bryga- 
dach Międzynarodowych w latach hisz- 
pańskiej wojny domowej. Budżet filmu — 
16 milionów dolarów. 6 milionów z tej 
sumy wyasygnują Chińczycy. 


Treat Williama | Joanna Pacuła 


Fot. Libóration 


Detektyw w Pary. 


Detektywem jest Treat Wiliams, którę- 
go znamy jako długowłosego | roztań- 
czonego hippisa z „Hair”. Przybywa do 
Paryża z ramienia pewnego towarzystwa 
ubezpieczeniowego. | staje się ośrod- 
kiem zainteresowania aż trzech dziew- 
cząt. Nazwiska Laury Manszky i Julianne 
Philipps nic nam nie mówią, ale trzecie 
znamy: to Joanna Pacuła. Taka jest ob- 
sada filmu Nathalie Delon (eks-żony Alai- 
na Delona), aktorki, która stanęła za ka- 
merą jako reżyser. Tytut filmu jest ant 

kl: „Sweet Lies" (Słodkie kłamstwa). 
Realizatorka mówi: - Wszystko w tym fil- 
mie kończy się dobrze, jak w życiu, z 
humorem. Sytuacje na ekranie są 
śmieszne, nie chciałam jednak aby akto- 
rzy grali w manierze komicznej, Nie robię 
łarsy, raczej komedię w stylu — powie- 
działabym — amerykańskim, taką z lat 
pięćdziesiątych. Uwielbiałam te filmy. 
Kiedy zaczętam pisać scenariusz, zanu. 
rzyłam się w tej atmoslerze, chociaż ak- 
cja mojego filmu toczy się w roku 1986. 
W Paryżu, który Amerykanom kojarzy się 
zawsze z historią miłosną — tyle, że nie 
Jest to Paryż turystyczny, z wieżą Elfa. 
Robię ten film dla Amerykanów, ale je- 
stem. przecież Paryżanką I znam swoje 
miasto od środka. 


Fot. Prmitre 


